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ZDZICZENTE 


Niema bezmała dnia i niema nu- 
meru gazety, z których nie spada- 
łyby nam na głowę wiadomości o 
nowych aktach bestjalskich gwał- 
tów, morderstw, napadów, zama- 
chów, regularnych bitew stacza- 
nych przy pomocy karabinów ma- 
szynowych w środku wielkich 
miast. Zabija się prezydentów, mi- 
nistrów, posłów, zasłużonych czy 
przynajmniej wybitnych działaczy, 
przedewszystkiem ludzi, którzy 
mają odmienne poglądy na drogi 
postępu narodowego, czasami ko- 
goś, kto nawet nie jest zamieszany 
w walkę, poprostu tylko dla zało- 
żenia uroczysteśo protestu prze- 
ciwko porządkowi rzeczy, który nie 
znajduje łaski w oczach mordercy. 
Strzela się w plecy uciekającym 
dzieciom, kiedyindziej podpala się 
benzynę, rozlaną pod nogi przeciw- 
nikom. Nie mówiąc już o zwy- 
kłych morderstwach rabunkowych, 
stwierdźmy, iż wszystko to się dzie- 
je w imię jakichś „wyższych ce- 
lów', uzasadnianych teoretycznie, 
patronowanych przez osobistości 
sięgające po stanowiska czołowe. 
Niewarto wdawać się w rozbiór 
tych celów; skutek jest zawsze ten 
sam, Bestja ludzka, drażniona nie- 
ustannie odorem krwi, powraca do 
stanu pierwotnego, osobniki mniej 
odporne moralnie i nerwowo doko- 
nywują szaleństw bez sensu i inte- 
resu. Wszelkie wędzidła spadły, 
świat pomału staje się dżunglą, z tą 
tylko różnicą, że w dżungli zabija 
się kogoś, żeby go zjeść, we spół- 
czesnych zaś społeczeństwach ni- 
szczy się przeciwnika dla samego 
zniszczenia. 

W okresie przedwojennym, jak- 


kolwiek on był dalekim od dosko- 
nałej moralności społecznej, po- 
dobny stan rzeczy wywolalby 
zgrozę i bezpośrednio za nią idące 
szukanie środków ratunkowych, 
choćby niemi miały być najsurow- 
sze represje karne. Dzisiaj, dla 
powściągnięcia gwałtów zabrakło- 
by więzień, w wielu wypadkach 
brakuje niewątpliwie woli. Kodek- 
sy karne, nawet najsurowsze, tra- 
cą swą wartość w chwili, w której 


rozprzęga się układ stosunków, 
którego były wyrazem. Otóż nie- 
wątpliwie stan dzisiejszy jest 


czemś więcej, niż zwykłem powo- 
jennem zdziczeniem, niż skutkiem 
tego, że w ciągu szeregu lat uczo- 
no spokojnego obywatela — zabij, 
zniszcz, zadaj gwałt, wszystko bę- 
dzie ci nietylko wybaczone, ale na- 
wet uznane za wysoką zasługę. 
Bezpośrednim skutkiem tej eduka- 
cji był w pierwszych latach po 
wojnie rozwój bandytyzmu, То, со 
się dzisiaj dzieje — gwałt politycz- 
ny — jest zjawiskiem znacznie od 
niego szerszem; wciąga też w krę- 
gi swojego działania nietylko mło- 
dzież, która przez wojnę nie prze- 
szła, i nietylko osobniki zwyrodnia- 
łe moralnie, ale ludzi, którzy w in- 
nych warunkach mogliby być tęgi- 
mi i pokojowymi pracownikami: 
Owszem, wojna była faktem, któ- 
ry roztworzył narozcież drzwi obec- 
nemu okresowi śwałtów, ale nie 
dlateśo tylko, że ludzi otrzaskała 
z widokiem śmierci i krwi, ale że 
zwichnęła istniejący porządek go- 
spodarczy i społeczny. Lichy, nie- 
sprawiedliwy porządek, ale jednak 
coś, co było ustalonem, nietylko 
skodyfikowanem w księgach praw- 


nych, ale wrosłem w poglądy i 
przyzwyczajenia olbrzymiej więk- 
szości ludzi. Porządek, z którym 
się walczyło, na który się narzeka- 
ło, ale który istniał swoją własną 
mocą. Istniał i potrafił się bronić. 
Co większa, trwał pomimo ciągle 
wzmagających się ataków na mo- 
cy cichej, nieformułowanej zgody 
wszystkich, którzy w nim żyli — 
poczęści dlatego, że był od swoich 
przeciwników mocniejszy, poza- 
tem, że nie było go czem narazie 
zastąpić. 

Ten porządek trwa i dzisiaj, ale 
w postaci, jeżeli już nie szczątko- 
wej, to conajmniej mocno nadwy- 
rężonej przez wypadki ostatnich 
lat kilkunastu. Jego najbardziej wi- 
domy wyraz— państwo— staje się 
wprawdzie coraz bardziej wszędo- 
bylskiem, z dnia na dzień ogarnia- 
jąc swoją działalnością coraz 
szersze kręgi. Staje się już nietyl- 
ko regulatorem życia, ale jego 
twórcą w coraz nowych dziedzi- 
nach — politycznej, gospodarczej, 
społecznej, nawet kulturalnej. Ale 
to wszystko nie wzmaga bynaj- 
mniej jego potęgi, jest raczej wy- 
nikiem osłabienia społeczeństwa, 
aniżeli normalnym rozrostem sił i 
funkcyj państwa. Jego decyzje są 
chwiejne, jego linja postępowania 
łamana, szukająca nowych dróg, a 
nieraz poprostu ratunku w decy- 
zjach zasadniczo przeciwstawnych. 
Tracąc charakter stałości, przesta- 
je być czemś obliczalnem — wa- 
runek zasadniczy spokoju publicz- 
nego. Równocześnie okazuje sie 
jawnie niezdolnem do opanowania 
sytuacji. Nigdzie niemal nie umie 
zadowalająco prowadzić gospodar- 
ki w swojej własnej, najściślejszej 
dziedzinie: równoważyć budżet bez 
nadzwyczajnych ciężarów dla po- 
datnika, załatwić sprawę swoich 
długów i zobowiązań, stanąć w wy- 
starczającej mierze wszelkiej po- 
trzebie z pomocą. 


Do samego niemal wybuchu woj- 
ny światowej państwo to w treści 
i w formie było wyłącznym prawie 
wyrazem potrzeb i żądań klas po- 
siadających, ściślej mówiąc, rozwi- 
jającego się niepohamowanym pę- 
dem kapitalizmu. Wyłomy czynio- 
ne w tym systemie przez prawo- 
dawstwo socjalne były nieznaczną 
szczerbą, nie naruszającą istoty 
rzeczy. Dzisiaj zespół ten, który 
ludziom tępym wydawał się wiecz- 
nym, kruszy się z obu końców. Nie- 
wątpliwie, nastąpiłoby to i bez woj- 
ny, przez naturalny rozwój wypad- 
ków, dojrzewanie pewnych spraw 


¿i pewnych zagadnień; wskutek woj- 


ny dojrzewają one niepomiernie 
prędzej. Państwo, pogrążone głę- 
boko w kryzysie, nie może już wy- 
łącznie opierać się na kapitalizmie, 
który sam potrzebuje pomocy. Rze- 
czą zbędną byłoby rozpatrywać tu, 
czy jest to jego agonja, czy tylko 
ciężka choroba. Wystarcza stwier- 
dzić, że załamał on się w swoim 
rozwoju, zawahał w swojej pewno- 
сі siebie, że upadła niejedna zwią- 
zana z nim koncepcja i nadzieja. 
Przedewszystkiem zaś przestał ży- 
wić ludzi, wywołując tem bezprzy- 
kładne wstrząsy. 


Przeciętny obywatel wierzył w 
niego dlatego, że był on porząd- 
kiem ustalonym i obliczalnym spo- 
sobem do życia. Wierzył w kapi- 
talizm, w związany z nim ustrój 
polityczny, w wynikającą z niego 
moralność. Dziś, jakgdyby pękła 
obręcz, która trzymała w skupieniu 
klepki. Kryzys gospodarczy stał 
się kryzysem powszechnym, pod- 
ważającym cały dotychczasowy 
dobytek cywilizacyjny ludzkości. 

Oczywiście, lekarzy i lekarstw 
nie braknie. Gdy jednak wszystkie 
one okazują się jawnie bezskutecz- 
nemi, rodzi się panika a za nią chęć 
łamania przeszkód siłą. lm bar- 
dziej przytem jakaś koncepcja 
okazuje się obcą społeczeństwu, 
im bardziej będzie sprzeczną z ca- 
łym jego dotychczasowym świato- 
poglądem, tem więcej, tem bar- 
dziej brutalnej trzeba użyć prze- 
mocy, aby mu ją narzucić. 


Używanie gwałtu wytwarza po- 
zory działania; rzecz niesłychanie 
pociągająca dla miljonów ludzi 
wyrzuconych za wszelki nawias 
przez rozwój wypadków. Niszcze- 


nie zaś życia jednostek wydaje się 
być w tych warunkach, jak na woj- 
nie, drobiazgiem. Czyż zresztą nie 
jesteśmy już w pełni wojny gospo- 
darczej pomiędzy państwami: świa- 
towe konferencje, mające na celu 
przywrócenie istotnego pokoju i 
dobrobytu, idą wszak w całkiem in- 
nym kierunku, niż bieżąca prakty- 
ka dnia codziennego. Wojna ta jest 
tem osobliwsza, że nie jednoczy 
bynajmniej społeczeństw w obrębie 
danego państwa. 

Można się pocieszać, że wszystko 
to minie z zakończeniem kryzysu 
gospodarczego. Chodzi tylko o ten 
drobiazg, jak go zakończyć. Na- 
pewno nie stanie się to przez wy- 
nalezienie jakiejś magicznej for- 
muły: formuły są tylko mniej czy 
bardziej ścisłym wyrazem zmian 
dokonywujących się samorzutnie. 
Nie będziemy się tu wdawali w 
przewidywanie kształtów, w jakie 
się te zmiany przyoblec powinny i 
muszą. Jedno wydaje się być pew- 
nem: jeżeli jednym z głównych po- 
wodów dotychczasowego chaosu i 
klęski, a wraz z niemi rozwijają- 
cego się zdziczenia, jest system po- 
twornie rozwiniętego współzawod- 
nictwa, „zdrowy egoizm , uzasad- 
niany przez teorje i szkoły, to po- 
prawę przynieść musi nawrót w 
kierunku współdziałania, istotne- 
бо, szczerego, za fundament wszel- 
kim poczynaniom położonego 
współdziałania. Przejście od współ- 
zawodnictwa do współdziałania, 
z nieuchronnem nieraz na początku 
poświęceniem interesów swoich, 
swojej grupy, swojego nawet kra- 
ju, może się komuś wydawać sza- 
lonem ryzykiem. Bardziej szaloną 
rzeczą jednak byłoby dokonywać 
po raz drugi powszechnej próby 
sił, któraby doszczętnie już roz- 
przęgła wszelką więź społeczną, 
sprowadzając nietylko ostateczną 
ruinę ale i ostateczne zdziczenie. 


Stanisław Thugutt 
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Bogarodzica w Polsce 


Jasna Góra obchodzi w dniu 15 
b. m. 550-lecie zdobycia dla siebie 
świętości, która ją uczyniła sławną 
nietylko w Polsce, ale w całym 
Świecie chrześcijańskim. Czas ten 
wystarczyłby, by o nim pisać to- 
my. Toć to przecie wielki okres hi- 
storji. A tu mamy coś więcej po- 
nad dzieje naszego narodu i pań- 
stwa, bo kult świętości, która głę- 
boko weszła do sumienia, serca i 
duszy całych pokoleń. 

„Bogarodzica Dziewica, Bogiem 
sławiona Maryja", oto ta Naj- 
świętsza Istota, która w narodzie 
polskim taką dla siebie zdobyła 
pozycję. Wielce czczą Włosi swo- 
ją Madonnę, Francuzi Notre Da- 
me, Anglicy Our Lady, ale my swo- 
ją Bogarodzicę chyba czcimy i ko- 
chamy najbardziej. Nasze stare 
Godzinki, Anioł Pański, Majowe 
Nabożeństwa, Różańce i Koronki, 
Szkaplerze i Odpusty, Pielgrzym- 
ki i Cudowne Obrazy po kościo- 
łach i kaplicach, figurki 1 statuet- 
ki przy drogach, w chatach chłop- 
skich i pałacach wielkopańskich — 
toć to splot przejawów uwielbienia 
tak szczerze i gorąco polski. Na- 
ród Ją ogłosił Królową Korony 
Polskiej i to miano do litanji wpro- 
wadził. Jej ślubowania w chwi- 
lach klęsk i zwycięstw przez usta 
królów składał, O Nią się wiodły 
boje krwawe z pohańcami, herety- 
kami, najeźdźcami, 

Podajemy obok wizerunki Boga- 
rodzicy najbardziej znane w па- 
rodzie naszym:  Częstochowską, 
Ostrobramską, Kodeńską i Karme- 
licką, zwaną tak, gdyż znajduje 
się w kościele Karmelitów w War- 
szawie. 

Każda z nich ma bogatą historję, 
a największą — Matka Boska Czę- 
stochowska. 

Jasna Góra — to stolica ducho- 
wa Polski, w znaczeniu ośrodka 
kultury i wpływu religijnego na 
nasz naród; około niej obracało się 
nieraz życie polityczne narodu, któ- 
ry wiarę zawsze łączył z miłością 
ojczyzny. 

Książę Władysław Opolczyk zdo- 
bywa ten obraz w r. 1382. Oddaje 
бо pod opiekę Paulinów, sprowa- 
dzonych z Węgier, buduje im ko- 
ściół i klasztor na górze, Jasną 
później zwaną. Po napadzie Hus- 
sytów zaopiekował się nim Jagieł- 
ło. Zygmunt I składa przed Cu- 
downym Obrazem trofea, zdobyte 
na carze moskiewskim. Zygmunt III 
sam się trudzi snycerstwem i robi 
dla Jasnej Góry wspaniały krzyż i 
srebrną monstrancję. Władysław 
głośno wielbi N. M. P. za zwycię- 


stwa, odniesione nad Osmanem pod 
Chocimem. Za królami idzie cały 
naród. Świadczą o tem książki, 
przechowywane w archiwach klasz- 
tornych. 


Nadchodzi rok 1655. Potop 
szwedzki. Znikąd pomocy. Klęska 


za klęską, Wróg pod murami Ja- 
snej Góry. Kordecki odnosi zwy- 
cięstwo. Ucieczka wroga jakże 
sromotna. Śluby  Kaźmierzowe. 


Wreszcie koronacja Obrazu w dniu 
8 września 1717 roku. Przycho- 
dzą liczne pożary i wojny. Jasna 
Góra stoi i zwycięża wszystko. 
Podczas zaborów i w Niepodległej 
Ojczyźnie tę samą rolę pełni — 
obrończyni i pocieszycielki. 
Rozbudowuje się klasztor, dzię- 
ki sprężystym rządom o. generała 
Piotra Markiewicza. Sam Obraz cu- 
downy przechodzi staranną i ar- 
tystyczną konserwację takiego spe- 
cjalisty, jak prof. Rutkowski, by 
znowu jasnością i wyrazistością 
pociągać lud wierny. Wreszcie 
ukoronowaniem tego wszystkiego 
jest ustanowienie święta М. В. Czę- 
stochowskiej przez Piusa X. 


Inny cudowny obraz jakżeż od- 
mienne przechodzi koleje! Oto 
Matka Boska Kodeńska, która do- 
stała się do Polski przez „beatum 
scelus' — błogosławione święto- 
kradztwo Mikołaja Sapiehy, hra- 
Ыебо na Kodniu. Pielśrzymuje on 
po ciężkiej chorobie do Rzymu. 
Urban VIII przyjmuje go sercem 
ojcowskiem, obdarowuje odpusta- 
mi, relikwjami i zaprasza do swej 
prywatnej kaplicy na Mszę św. 
W ołtarzu jej znajdował się staro- 
żytny obraz Bogarodzicy, malo- 
wany na polecenie Grzegorza Pa- 
pieża, jeszcze w wieku VI. Podo- 
bał on się Sapieże. Nie spodziewał 
się, by mógł go dostać w darze od 
Papieża. I co czyni? Przekupuje 
zakrystjana, ażeby mu бо wykradł 
i przyniósł z innemi relikwjami na 
kwaterę. Stało się świętokradztwo. 
Konsekwencje były smutne. Za- 
krystjana spalono za karę na sto- 
sie. Sapiehę wezwano do Nuncju- 
sza, zagrożono ekskomuniką, ro- 
kiem więzienia, pieszą pielśrzym- 
ką w obie strony do Rzymu, w ce- 
lu zwrócenia Obrazu i osobistego 
przeproszenia Ojca św. Mikołaj 
na wszystko się godził, o jedno tyl- 
ko prosił, by mógł zostawić skra- 
dziony obraz w Kodniu. 

Czas i historja pracowały na 
rzecz świętokradcy. 

Umarł Zygmunt ПІ.  Elekcja 
dała koronę Władysławowi ТУ. 
Chciano go ożenić z księżniczką 
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protestancką. Przeciwko temu tyl- 
ko Sapieha w senacie zaprotesto- 
wał, a nawet zagroził zerwaniem 
sejmu. Ściąśnął tem na siebie nie- 
nawiść dyssydentów, a nawet nie- 
łaskę króla, ale zdobył Nuncjusza, 
a przez niego Papieża. 


Wszystko się dobrze Шер, 
Obraz został w Kodniu. Sapieha 
przeprosił osobiście Papieża w ro- 
ku 1635. Powróciwszy do domu, 
zajął się wykończeniem budowy 
kościoła, w którym miał się zna- 
leźć Obraz, Koronacja jego odbyła 
się w r. 1723 w dniu Wniebowzię- 
cia N. M.P. 

W r. 1865 świątynia kodeńska 
zostaje zamieniona przez Moskali 
na cerkiew prawosławną. Obraz 
odesłano do Częstochowy, gdzie na 
Jasnej Górze znajdował się do lat 
ostatnich. Wreszcie przyszedł mo- 
ment powrotu do Kodnia. Dzięki 
temu i stolica miała możność bez- 
pośredniego czczenia Matki Boskiej 
Kodeńskiej, wystawionej w tym 
celu w archikatedrze św. Jana w 
Warszawie. Stąd ją przeniesiono 
w uroczystej pielgrzymce, prowa- 
dzonej przez ks. biskupa H. Przeź- * 
dzieckiego, w otoczeniu rozmodlo- 
nych, rozśpiewanych tysięcy pąt- 
ników, przybyłych z całych Kre- 
sów Wschodnich do Kodnia. 

„Madonną warowni wileńskiej” 
nazwał Jerzy Remer Matkę Boską 
Ostrobramską. I słusznie! Obraz 
ten, czczony przez naród cały, sym- 
bolizuje władztwo ducha polskiego 
nad ziemią wileńską i przywiązanie 
do wiary i Kościoła ludu z nad 
Wilji, braci Mickiewicza, który się 
modlił do „Tej, co w Ostrej świeci 
Bramie“. Pierwotna brama fortecz- 
na stała się, jak mówi pieśń pątni- 
cza, „bramą świętą Bogu miłą". By- 
ła ona częścią murów obronnych, 
które kazał wznieść król Aleksan- 
der w r. 1503. ПРампут zwycza- 
jem zawieszono na niej obraz. 
Opiekę nad nim poruczono O.O. 
Karmelitom Bosym w r. 1626. Ta- 
jemnica okrywa autorstwo tego 
obrazu i jego pochodzenie. [stnie- 
je przypuszczenie, że nie malował 
go zakonnik, lecz człowiek świecki, 
prawdopodobnie jakiś artysta, 
przebywający па dworze Zygmun- 
ta Starego albo Zygmunta Augusta. 
Przytem, sądząc z materjału i wy- 
konania, musiał on być malowany 
na miejscu, w Wilnie i to dla spe- 
cjalnego celu, jakim była ozdoba 
bramy miejskiej. Pod względem 
artystycznym należy ten obraz do 
najpiękniejszych w całej polskiej 
ikonograłji maryjnej. Dzięki prot. 
Rutkowskiemu, zcstały mu przy- 
wrócone monumeatalność i piękno 
oryginału. 


X. W. Kneblewski 
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(V.) W jednem z pism kowień- 
skich ukazała się korespondencja 
z Hagi znanego publicysty i polity- 
ka litewskiego, p. Gabrysa, w któ- 
rej znajdujemy następujący ustęp: 

„Herriot, Mac Donald i von Pa- 
pen naradzali się w sprawie Gdań- 
ska i korytarza w tym sensie, by za- 
brać Polsce Gdańsk, a dać jej 
wzamian za to dostęp do morza 
przez Litwę. Wiadomem jest, że 
forsowanie sprawy kłajpedzkiej w 
Hadze stoi w ścisłym związku z tą 
koncepcją wymiany, że w Hadze 
wywiera się silną presję, by wyrok 
Trybunału w sprawie kłajpedzkiej 
wypadł dla Litwy jaknajbardziej 
niepomyślnie i by do tego stopnia 
ograniczył suwerenne prawa Litwy 
w Kłajpedzie, aby mogła ona stać 
się objektem wymiany”. 


Nie wiemy, czy te rewelacje 
p. Gabrysa istotnie wynikają z oba- 
wy utraty Kłajpedy na rzecz Pol- 
ski, czy też są raczej manewrem 
prasowym, przygotowującym opin- 
ję litewską do ostrego wyroku z po- 
wodu bezceremonjalnego postępo- 
wania Kowna z autonomją kłaj- 
pedzką. Jedno jest pewne, że nikt 
rozsądny w Polsce nie zgodzi się na 
zamianę praw do Gdańska, będą- 
cego naturalnym portem dorzecza 
Wisły i leżącego tuż przy naszem 
terytorjum  etnograficznem, па 
Kłajpedę, do której nie mamy żad- 
nego przystępu i która poza nowe- 
mi kłopotami z mniejszościami li- 
tewską i niemiecką niczegoby nam 
nie przysporzyła. Za taką zamia- 
nę serdecznie dziękujemy! 


(k) Pewien przemysłowiec mówił 
mi: 

— Wracając z moim wspólni- 
kiem z Londynu, musiałem zatrzy- 
mać się w Berlinie. Przestrzegano 
mię, bym tego nie robił, że mowa 
polska w miejscach publicznych 
wywołuje groźną reakcję. Nic po- 
dobnego nas nie spotkało, choć roz- 
mawialiśmy głośno po polsku... 

U znajomych na wsi poznałem 
panią, niemkę, która przybyła do 
Polski odwiedzić krewnych. 

— Nie chciano mię puścić do 
Polski, — opowiadała. — W Berli- 
nie mówią, że niemiec w Polsce na- 
rażony jest na każdym kroku na 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


największe nieprzyjemności, Prze- 
konałam się, że w tem niema słowa 
prawdy... 

Czy potrzebny komentarz? 


(lvr) Ktokolwiek czynił starania 
o uzyskanie paszportu zagraniczne- 
бо, poznał całą бећеппе rodzimego 
biurokratyzmu, Pominąwszy bajoń- 
skie wprost sumy, mające na celu 
odgrodzenie obywatela  niepodle- 
głej Polski od świata cywilizowa- 
nego, wymagane są całe pliki za- 
świadczeń, wyciągów, odpisów, ak- 
tów, metryczek, podań, 

Lecz w tej ponurej procesji od 
urzędu do urzędu, od jednego 
okienka do drugiego, zdarzają się 
jednak momenty jaśniejsze, świad- 
czące, że są jednostki, nie tracące 
humoru w najtragiczniejszych na- 
wet sytuacjach, 

Pewnej młodej osóbce, po złoże- 
niu wszystkich wymaganych pa- 
pierków, polecono wypełnić formu- 
larz personaljów. Po wypełnieniu 
rubryk, dotyczących nazwiska, 
imion rodziców, daty urodzenia 
i t. d., przyszła kolej na rysopis. 
Włosy blond, oczy szare, nos pro- 
porcjonalny, twarz... Tu pani za- 
stanowiła się 1 wieczne pióro prze- 
stało biegać po papierze. Twarz?... 
jak to określić właściwie... dumała 
panienka i po chwili namysłu wy- 
pisała: ,przystojna” . 

Do biura ziejącego nudą i znie- 
cierpliwieniem wpadł jasny pro- 
mień uśmiechu. Skutek był nie- 
zwykły: panienka otrzymała pasz- 
port w ciągu jednego dnia, 


(Old) Dzienniki nasze robią wiel- 
kie „bum-bum' z powodu wprowa- 
azenia przez pocztę nowego rodza- 
ju przesyłek, t. zw. „paczek żyw- 
nościowych' i nowego rodzaju de- 
pesz ulgowych, podających ceny 
artykułów spożywczych lub zawie- 
rających zamówienia na nie. 

Dalecy jesteśmy od potępiania 
tej inowacji. Może przyczynić się 
ona w pewnej mierze do wyrówna- 
nia cen za niektóre produkty i do 
usunięcia drogiego pośrednictwa. 
Świadczy też o ruchliwości resortu, 
który dotychczas odznaczał się cał- 
kowitym marazmem, objawiając 
inicjatywę w jednym tylko kierun- 
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ku: ciągłego podnoszenia opłat za 
listy, teleśramy i rozmowy telefo- 
niczne- 


Musimy jednak wyznać, że wole- 
libyśmy, aby rozbudzona energja 
Ministerstwa poczt i teleśrałów po- 
szła na ulepszenie własnych agend: 
rozszerzenie sieci pocztowej, która 
w b. zaborze rosyjskim jest przy- 
śnębiająco rzadka, skasowanie biu- 
rokraątyzmu pocztowego, usprawnie- 
nie dostarczania korespondencji 
etc. Dopiero spełniając należycie 
naturalne swoje funkcje i obowiąz- 
ki, mogłaby się poczta zająć inne- 
mi zadaniami: — handlowemi i 
біеіаометі. Boimy się bowiem, że 
te nowe dziedziny wynikły nie 
z chęci lepszego zużytkowania po- 
siadanego personelu i urządzeń, 
lecz dla uniknięcia dełicytów bud- 
żetowych. Sprawozdanie z wpły- 
wów pocztowych za miesiąc kwie- 
cień i maj r. b. wykazuje zmniej- 
szenie się dochodów o 4,7 mil. w 
porównaniu z temiż miesiącami ro- 
ku ubiegłego. Jest to naturalny 
skutek nadmiernie wysokich taryf, 
których skurczone życie gospodar- 
cze nie wytrzymuje. Gdy wszyst- 
ko tanieje, usługi państwowe też 
muszą się dostosować do tego 
prądu. 

W przeciwnym razie zdarzać się 
będzie to, co zaszło w zeszłym ro- 
ku w Łodzi: jakiś kupiec kolonjal- 
ny zorganizował prywatną pocztę, 
która pobierała niższe opłaty za li- 
sty od poczty państwowej. Wyni- 
kła sprawa o naruszenie monopolu 
pocztowego. Ale gdy poczta wda- 
je się w operacje handlowe i gieł- 
dowe — kupcy i maklerzy upraw- 
nieni będą — przynajmniej moral- 
nie — do zajęcia się przesyłką ko- 
respondencji, zwłaszcza jeśli to 
zrobią taniej i prędzej. 


(sk) Czy autentyczną jest histo- 
rja o kamieniczniku z śródmieścia, 
który jakoby objął funkcje dozorcy 
swego domu? Nie mogliśmy spraw- 
dzić. Parę czasopism zajęło się tą 
sprawą. Organowi socjalistyczne- 
mu dziwaczny pomysł doprowadzo- 
nego widocznie do rozpaczy ka- 
mienicznika stanowczo nie podobał 
się. 

„Powiadają, że żadna praca nie 
hańbi. Ale doprawdy byłoby bar- 
dziej pożądane, aby manja oszczę- 
dzania przejawiła się w ten sposób, 
że któryś dozorca został kamie- 
nicznikiem, nie zaś kamienicznik — 
dozorcą'. 

Dodać należy tylko parę uwag. 

Oczywiście, całkowicie podziela- 
my tę оріпје: 


Na peryłerjach stolicy jest spo- 
ro ludzi, którzy ciężką pracą i 
oszczędnością dorobili się mniej- 
szych lub większych posesji. Włas- 
na posesja była przecież niedawno 
nagminnem marzeniem mieszkań- 
ców miast. Teraz pokutują za grze- 
szną lekkomyślność. Żądają od nich 
podatków, remontu, świadczeń, a 
równocześnie lokatorom pozwalają 
nie płacić! 

Gdzież logika! 

Zaiste, najmniej jej — w żąda- 
niach remontu domów i mieszkań, 
których lokatorowie nie chcą pła- 
cić komornego. 

Jeśli się niszczy własność, trud- 
no się dziwić, że jej dawni posia- 
dacze sięgają po zarobki dozorców 
domowych. 


(B.) Struktura społeczna War- 
szawy, jako stolicy naszego pań- 
stwa, budzi zainteresowanie z wie- 
lu względów. Niejedno w tej ma- 
terji mogą nam powiedzieć liczby 
statystyczne. 

Według ostatniego spisu, War- 
szawa posiada miljon i sto siedem- 
dziesiąt tysięcy mieszkańców. Pra- 
cuje 
Sześćset tysięcy zgórą mieszkańców 
Warszawy jest na cudzem utrzy- 
maniu. 

W zespole ludzi pracy na zaje- 
cia intellektualne przypada 135 ty- 
sięcy miejsc. Reszta — to zajęcia 
fizyczne. 
` Wśród zajęć umysłowych pier- 
wsze miejsce zajmuje handel. Od- 
daje mu się 50 tysięcy ludzi. 
Urzędników państwowych i komu- 
nalnych posiada Warszawa 20 ty- 
sięcy. 

Wolne zawody uprawia 16 ty- 
sięcy ludzi, z czego na inżynierów 
i techników przypada 3500 stano- 
wisk, Lekarzy mamy 1500, nauczy- 
cieli 9 tysięcy, adwokatów 800, ak- 
torów, muzyków, plastyków razem 
800. Na dziennikarzy i literatów 
przypada znikoma prawie liczba — 
500! 

Charakterystyczną dla Warsza- 
wy jest stosunkowo duża ilość 
służby domowej: zawód ten repre- 
zentowany jest przez 30 tysięcy 
osób. Stróży mamy 7 tysięcy, a 
lokai 6 tysięcy. 

Liczby te mają swoją wymowną 
treść. 

(go) Smutną jest dola warszaw- 
skich dzieci, szczególniej ubogich, 
w lecie. Okropne podwórko lub nie- 
bezpieczna materjalnie i moralnie 
ulica — oto miejsce ich zabaw, po- 
wiedzmy szczerze — ich łobuzerki. 

Parę tak zwanych ogrodków 


jednak tylko 520 tysięcy! 


Przyjazd p. Ch. Deweya do Polski 


KILKOLETNI B. DORADCA FINANSOWY BANKU POLSKIEGO, P, CH. S. DEWEY, 
ZAWITAŁ NA PARĘ DNI DO WARSZAWY. WIDZIMY GO PODCZAS ROZMOWY 
Z PREZESEM BANKU POLSKIEGO, P. WŁ. WRÓBLEWSKIM 
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dzieciecych imienia Rau czy Jorda- 
na — to przeciez kropla w morzu 
dziecięcej niedoli, wśród której ta 
przyszłość narodu niszczeje i dzi- 
czeje. 

Nie szanuje się w Polsce jedno- 
stek dorosłych, nie szanuje się ani 
ich ciała, ani duszy; to jest paskud- 
na nasza przywara ale człowiek 
dojrzały da sobie jakoś radę. 

Miejmy przynajmniej litość nad 
dziećmi! é 

Istnieje jakaś opieka nad dzieć- 
mi, czy nie? 

Jeżeli istnieje, to proponujemy 
jej, by się zajęła następującą orga- 
nizacją: 

W każdem mieście znajduje się 
we wszystkich dzielnicach znaczna 
ilość placów prywatnych niezabu- 
dowanych. Ponieważ o budowaniu 
obecnie ani marzyć nie można, a 
place i tak podatki płacą, czemuż- 
by nie można wyzyskać tych wol- 
nych terenów dla dzieci! 

Małym kosztem można je trochę 
uporządkować, postawić parę przy- 
rządów do ćwiczeń i gier, przydzie- 
lić do każdego placu instruktora 
czy instruktorkę z naszego sławne- 
бо Instytutu Wychowania Fizycz- 
nego i niechby takie azylum, cały 
dzień otwarte, wychowywało naj- 
młodsze pokolenie od siódmego do 
czternasteśo roku życia, zwłaszcza 
podczas wakacji, a wogóle w każ- 
dej wolnej chwili dziecka, 

Napewno wiele rodzin poniesie 
z chęcią jakąś drobną opłatę, by 


Z 


tylko dziecko mialo gdzie spedzaé 
wolne chwile pod okiem wycho- 
wawcy, 


LISTY- OD NASZYCH 
CZYTELNIKÓW 


Od jednego ze znanych obywateli otrzy- 
nialiśmy następujący list: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W ostatnim zeszycie „Świata, w ru- 
bryce „Z tygodnia", trafnie scharaktery- 
zowana została sytuacja wewnętrzna w 
Polsce, Na owo pytanie, które się słyszy 
wszędzie dokoła: 


— Co będzie dalej? 
jest tylko jedna odpowiedź: 

W sprawach gospodarczych nie wolno 
liczyć na żadne cuda. Gdy pojedyńczy 
obywatel czy państwo znajdą się w opre- 
sji finansowej, nowe pożyczki, zaciągane 
u obcych, stają się ostateczną zgubą. Trze- 
ba się ich strzec, pożyczka bowiem zawsze 
winna służyć do podniesienia dochodów 
przedsiębiorstwa czy państwa, nigdy zaś 
— do łatania dziur w budżecie. 


Pierwszym obowiązkiem ojca rodziny 
jest patrzeć śmiało w oczy prawdzie. 


— Takie mam dochody, do tych do- 
chodów muszę dostosować wydatki, 

Preliminarz dochodów trzeba robić 
z pesymizmem, preliminarz wydatków — 
z optymizmem. 

Te same zasady muszą obowiązywać 
ojców największej rodziny polskiej, — 
rząd, kierujący gospodarką państwową. 


Żadne względy polityczne nie mogą 
usprawiedliwiać stałej gospodarki deficy- 
towej, rujnuje bowiem ona ludność, wy- 
czerpuje siły żywotne narodu, 

Naród spauperyzowany nie jest w sta- 
nie zapewnić swemu państwu dostatecz- 
nej powagi, nie znajdzie nigdzie przy- 
jaciół. 

Więc należy narazie 
z wielkomocarstwowych pretensji, które 
śrożą wielkiem niebezpieczeństwem, na- 
tomiast dążyć do wzmocnienia wewnętrz- 
nego. Przemysł musi dostosować 
swą produkcję przedewszystkiem do ryn- 
ków krajowych. Ambicje eksportu zagra- 
nicznego są nader piękne, lecz — jak do- 
tychczas — przeważnie zbyt kosztowne. 
Premje wywozowe dla bogatych cudzo- 
ziemców, raczących nabywać nasze pro- 
dukty, są dziwoląśiem w stosunku do 
zbiedzonych obywateli własnego państwa, 
którzy muszą za te same produkty płacić 
nierównie drożej. 


zrezygnować 


nasz 


Trzeba zmniejszyć świadczenia socjal- 
ne, zakrojone nie na miarę ubogiego, kon- 
solidującego się dopiero państwa. 

Trzeba dążyć do skromnej samowystar- 
czalności, opartej głównie na rolnictwie. 
Oczywiście, rolnictwo nasze musi okazać 
większą intensywność w dostosowaniu się 
do dzisiejszych warunków produkcji. 

Trzeba wyrzec się — na razie — wszel- 
kich kosztowniejszych inwestycji, prócz 
tych, które, jak np. arterje komunikacyjne, 
bezpośrednio wpływają na podniesienie 
produkcji i na rozwój wewnętrznych ryn- 
ków zbytu. | 

Jeden kanał, osuszający dziesiątki 
kilometrów bagien poleskich, ważniejszy 
jest dziś dla nas, niż pięć kosztownych 
poselstw w egzotycznych krajach. 

Zmniejszać wydatki państwowe, za- 
miast obciążać obywateli podatkami, któ- 


re się stają dla budżetu fikcją, bo ściąg- 
nąć ich niepodobna. 


Nie redukować pensji urzędniczych, bo 
to grozi wartości całego aparatu admini- 
stracyjneso, ale raczej — redukować ich 
liczbę. Zarządzenie okrutne. Tak. W tym 
wypadku interes państwa musi być ponad 
wszystkiem! 


Kryzys musimy przezwyciężyć sami, 
Nikt nam do tego nie pomoże. Lecz trze- 
ba zabrać się do tego aktywnie. Hasło: 
przetrwać! jest złudą. Tak się pocieszać 
mogą w swej bezczynności łakirzy indyj- 
scy, ale nie żywotne państwo. 


Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze, 
tych parę luźnych uwag, i wydrukować 
je, jeśli okażą się tego godne. 


Z poważaniem 


К. Z: 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygcdnia 


W Hiszpanji wybuchła kontrrewolucja 


monarchistyczna pod wodzą wyższych 
oficerów. 
Pomimo interwencji Ligi Narodów i 


Unji Panamerykańskiej, walkimiędzy woj- 
skami Boliwji i Paragwaju toczą się na- 
dal. Oba państwa ogłosiły mobilizację. 


Szwecki premjer Ekman musiał podać 
się do dymisji, gdyż dowiedziono ти, że 
otrzymywał datki od Kreugera na swoją 
partję. 


Po uroczystości odsłonięcia w Rennes 
pomnika 400-lecia przyłączenia Bretonji 
do Francji, separatyści bretońscy wysa- 
dzili pomnik w powietrze. 


Prezes rząddu nankińskiego Wen-Czen- 
Wej, podał się do dymisji na 
protestu przeciwko bezczynności wielko- 
rządcy pekińskiego Czang-Tsue-Lianga. 


Przez Mazowsze i Pomorze 


(Z letnich wycieczek). 


Wczesnym rankiem wsiadamy do 
czteroosobowego Fiata 251, który 
ma nas ponieść na Pomorze. Mknie- 
my przez pustawe jeszcze ulice sto- 
licy. Most Kierbedzia, Praga... 
Wkrótce nieporządna Jabłonna, za- 
żydzony Nowy Dwór i malownicza 
twierdza Modlińska, omotana wstę- 
ба wód. Wnet zaczyna się dyskusja 
na temat starej zagadki: czy to Na- 
rew czy Bug wpada tutaj do Wi- 
sły. Nie skończyła się, gdy już dobrą 
szosą gdańską Fiat sunie równo i 
szybko w stronę Płońska. Schlud- 
ne, przyjemne miasteczko. Odro- 
binkowaty Drobin, górzysty i nie- 
chlujny Sierpc, cokolwiek przyzwo- 
itszy, choć tak sponiewierany Ry- 


pin, i oto jesteśmy na śranicy daw- 
nej Konśresówki. Stanowiły ją 
dwa miasteczka, rozdzielone krętą 
a wąską Drwęcą: Dobrzyń po stro- 
nie Kongresówki, Golub — po stro- 
nie zaboru pruskiego. Różnice kul- 
turalne cechują do dziś dnia te 
dwie małe dziury, które dziś połą- 
czyły się w jedną większą dziurę. 
Dobrzyń — licho zabudowany, u- 
boższy, Golub — murowany, zasob- 
niejszy, z potężnym zamkiem krzy- 
żackim na wysokiej górze, — zam- 
kiem, który możnaby dość łatwo 
odtworzyć, bo mury zostały w 
całości. I szosa się poprawia, choć 
wogóle była wcale niezła. Mijamy 
Wąbrzeżno, które zachowało wszy- 
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stkie zewnętrzne cechy z czasów 
panowania pruskiego i oto nieba- 
wem majaczą już w dali wie- 
że kościołów grudziądzkich. Du- 
że miasto, dobrze zabudowane i 
bardzo nudne, choć zdobi je szero- 
ka taśma Wisły. Tylko chyba Byd- 
$oszcz jest jeszcze nudniejsza. 
Grudziądz, przed wojną bardzo 
niemiecki, spolszczył się znacznie, 
głównie dzięki fabrykom, w któ- 
rych pracuje wyłącznie polski ro- 
botnik. Lecz, niestety, w tych fa- 
brykach kominy przestają dymić. 

Po krótkim postoju, gnamy w 
kierunku Starogardu. Na rozstaju 
szos wesołe dziewczęta wiejskie 
dla „,szpasu' (tu używa się wyra- 
żenia, którego powtórzyć nie- 
podobna) udzielają nam fałszywych 
informacji. Figiel udał się, musi- 
my nadrobić kilkadziesiąt kilome- 
trów. Przez Skórcz docieramy na 


obiad do Starogardu. 


W rynku nęci nas szyld restaura- 
cji, w oknach — wdzięczny napis: 
duże raki. Na werandzie paru ofi- 
cerów polskich. Wchodzimy. W sa- 
li słychać język niemiecki. Kelner 
mówi po polsku, jakśdyby gryzł 
szkło. W głębi sali stół stammga- 
stów: twarde twarze mierzą nas 
niechętnym wzrokiem. Przejeżdża- 
łem tędy przed siedmiu laty. Na- 
strój był inny. Mam wrażenie, że 
Hitler wzniecił nieusprawiedliwione 
nadzieje w swoich korytarzowych 
rodakach. Tylko, że stanowią oni 
tutaj tak nieznaczny ułamek! 
W swej ostatniej mowie gdyńskiej 
P. Prezydent Rzeczypospolitej pod- 
kreślił nie we wszystkich mózgach 
dość utrwalony fakt: Pomorze, 
wolne od domieszki semickiej, jest 
dzielnicą Rzeczypospolitej, posia- 
dającą może najwyższy procent 
ludności czysto polskiej... 


Kończymy obiad, niesmaczny i 
drogi, śdy na rynek wkracza z ćwi- 
czeń pułk naszej konnicy. 


Na tęgich koniach śmiało patrzą- 
ce zuchy... Stammgasty niemieckie 
przysunęły się do otwartych drzwi. 
W oknach paru innych domów po- 
jawiły się niespokojne oblicza... 


Chciałoby się, żeby ci junacy za- 
śpiewali jakąś swywolną, żołnier- 
ską piosenkę. i 


Ze Starogardu pędzimy na Ko- 
ścierzynę do Kartuz, omijając w ten 
sposób Gdańsk. Chcemy się dostać 
do Gdyni, nie tykając terytorjum 
złośliwego miasta. W Kościerzy- 
nie dogania nas burza, ciąśną- 
ca od Zachodu. Coraz gęściej 
biją pioruny. Ulewa zasłania szy- 
by. Zwalniamy. Zdaje się, że nie- 
bo otworzyło swe upusty. Bum! 


Piorun wyrżnął o kilkadziesiąt Кго- 
ków... 


Wraz z burzą docieramy do Kar- 
tuz, Trudno jechać dalej. Deszcz 
tak gęsty, że świata nie widać. Re- 
zygnujemy z noclegu w Gdyni, po- 
zostaniemy do rana w Kartuzach, 

Spędziłem tu kiedyś kilka tygod- 


ni. Wojowniczy stosunek nacjona- 
listów gdańskich do Polski zrujno- 


wał to urocze miasteczko, — zruj-. 


nował przedewszystkiem tutejszych 
niemców, którzy żyli z wycieczek 
mieszczan gdańskich. Kartuzy nie 
umiały sobie zjednać na większą 
skalę turystów i letników polskich, 
choć jako punkt centralny ,„„Szwaj- 
carji kaszubskiej” zasługują па 
lepszą dolę. Teraz obumierają w 
cmentarnej martwocie... W jedy- 
nym przyzwoitszym hotelu odwy- 
knięto już potrochu od podejmowa- 
nia gości... 


Rankiem leśną droga ruszamy w 
stronę Gdyni. Przyjeżdżamy za- 
wcześnie. Gdynia jeszcze śpi, zwła- 
szcze, że dzień jest świąteczny. 


Gdy z cienistej alei, przy której 
rozsiadła się Oksywia, wyłaniają 
się pierwsze domy nowego mia- 
sta, niepodobna oprzeć się wzru- 
szeniu. Co za gmachy, jaka świe- 
ża, olśniewająca czystością linji ar- 
chitektura! Tu i owdzie, jakby po- 
zostawione dla kontrastu, dawne 
domki, osiedle rybackie. Fiat wpa- 
da w szerokie ulice. W dali widać 
las dźwigów, kominy i maszty okrę- 
tów — statków wojennych, — nie- 
bieszczącą się w słońcu zatokę! 
Gdynia, cud energji polskiej, na- 
sza stolica morska, najcenniejszy 
klejnot w skarbcu Rzeczypo- 


spolitej! Tam, gdzie jeszcze 
przed siedmiu laty grzęzło się w 
lotnym piasku, — wytworne bul- 


wary, zdobne w barwne kwietniki. 
Na chodnikach niebawem ożywia 
się ruch, Pojawiają się pierwsze 
panie w bajecznie kolorowych piża- 
mach, panowie spowici w płaszcze 
kąpielowe. Na plaży szybko gęst- 
nieje ciżba ciał, opalających się w 
mniejszem lub większem skupieniu. 


Tylko w porcie cisza. Gdynia 
nie mogła uniknąć powszechnego 
kryzysu. Gdy porty Hamburga, 
Liverpoolu, Londynu, Hawru, Am- 
sterdamu, Genui wyglądają jak 
cmentarze, niepodobna żądać, aby 
w porcie śdyńskim wrzało życie. 


Obiad jemy w „Domu Zdrojo- 
wym '. Pół Warszawy. Program 
dnia jest tutaj pracowity. Przed 
południem kąpiele morskie i sło- 
neczne. Іппеті słowy: zabiegi o 
brunatną epidermę. Za moich dzie- 


cią ptaka. 


cinnych lat kobiety chroniły liljo- 
we twarzyczki pod wielkie kape- 
lusze, woalki i parasolki. Matka 
przestrześała córkę: 


— Tylko uważaj na słońce, że- 
byś się nie opaliła. 


Teraz marzeniem każdej matki 
jest, by doczesna powłoka córki by- 
ła jak najdoskonalej brunatna. 
Oczywiście, tylko ta część, której 
nie osłania kostjum kąpielowy. 
Tamta pozostaje nieskazitelnie bia- 
ła. I oto, młody przyjacielu, masz 
teraz żonę czy kochankę w dwóch 
kolorach. Nogi, uda, plecy, górna 
część piersi i głowa — ciemny 
bronz. Reszta — nęci cię śnieżną 
białością. Zupełnie jak młody cie- 
trzew na półmisku. W cietrzewiu 
najsmaczniejsze są owe białe ka- 
wałki 


Prędko przemykamy po dosko- 


nałej i malowniczej drodze do 
Pucka. Stare miasteczko portowe 
wydało mi się znacznie cichszem i 
biedniejszem od czasu, kiedy odję- 
to mu port wojenny. Za Wielką 
Wsią wpadamy na najlepszy ka- 
wałek szosy w Polsce, na no- 
wą autostradę, łączącą stację 
Hallerowo z Jastrzębią Górą. Kost- 
ka, zalewana asfaltem! Szerokość 
nieomal dwa razy większa od zwy- 
kłych szos. Rozkosz! Ideał. Nasz 
Fiat bierze sto kilometrów z lekkoś- 
Już bieli się latarnia 
morska w Rożewie, już widać pier- 
wsze domy Jastrzębiej Góry!.. 


Sprawa szos, i wogóle dróg w 
Polsce, pozostaje wciąż zawiłą za- 
баака. Oto przejechaliśmy pół ty- 
siąca kilometrów z górą łatwo, pra- 
wie że wybornie. Dlaczegóż War- 
szawę okalają, niby zasieki z drutu 
kolczastego, najhaniebniejsze szo- 
sy, jakie zna Polska? Najważniej- 
sze dwie arterje, prowadzące na 
Zachód, szosa radomska i szosa na 
Błonie—Sochaczew, budzą oburze- 
nie wśród wszystkich nieszczęśliw- 
ców, którzy zahazardowali się w 
tych kierunkach. Cudzoziemcy 
zwłaszcza, jeżdżący często do Ło- 
wicza i do Krakowa, przeklinają 
Polskę, jako barbarzyński kraj bez 
dróg. Początek szosy brzeskiej 
(między Kałuszynem a Siedlca- 
mi!) okropny, szosa lubelska, nie 
daj Boże! Tymczasem większość 
szos lokalnych, np. w Płockiem, 
wcale dobra. Jaki był cel poprzed- 
nich kierowników Min. Robót Pu- 
blicznych, żeby Warszawę odciąć 
od świata, zniszczyć ruch samocho- 
dowy? 
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Kraj cywilizowany różni się od 
kraju barbarzyńskieśo przedewszy- 
stkiem — stanem dróg. Nie może 
być mowy o kulturze tam, gdzie 
niema z zewnątrz dostępu. Po 
cóż produkować, jeśli wypra- 
cowanych produktów nie można: 
wywieźć! Budowę państwa na- 
leżałoby właściwie zaczynać od 
budowy dróg, — jak budowę 
miast — od budowy ulic i kana- 
lizacji. Dotychczasowi kierownicy 
Min. Robót Publicznych nie uzna- 
wali tej prawdy. Samorządy lo- 
kalne zawiodły, Mamy trzy setki 
tysięcy bezrobotnych. Gdybyż ich 
zaprząc do budowy i naprawy dróg, 
zarówno szosowych, jak cz- 
nych!*) Jeden z dzienników obli- 
czył, że wskutek złych komuni- 
kacji Polska traci rocznie miljard 
złotych. Połowa tej sumy wyrów- 
nałaby nasz budżet. Czyżby nie 
można było odnaleźć nitki Ariadny 
w tym złowrogim labiryncie? 


Stełan Krzywoszewski 


*) Naprawa szos, praktykowana obec- 
nie, jest sama przez się zagadnieniem dość 
tajemniczem. Objazdy wydają się być 
specjalnie tak obmyślone, żeby łamały się 
najmocniejsze resory. Niech kto sprobuje 
po deszczu przejechać do Błonia! 


Nowy biskup polski 


KS. BUKRABA, PROBOSZCZ Z BRZEŚCIA N/B., 
ZOSTAŁ MIANOWANY BISKUPEM POLESKIM 
Z SIEDZIBĄ W PIŃSKU 


DOM FOSCARICH W WENECJI, W KTÓRYM GOSZCZONO KRÓLOWĄ BONĘ 
I HENRYKA WALEZEGO 


POLACY W WENECJI 


Kto płynął barką przez kanał 
wielki w Wenecji, ma zapewne w 
pamięci pyszny dom Foscarich. Ku 
uczczeniu Polski — jak opowiada 
kronika republiki weneckiej — 
„przez cześć dla tronu polskiego 
i króla Zygmunta Augusta” gosz- 
czono tu w r. 1556 matkę jego a 
wdowę po Хубтипсіе Starym, kró- 
lową Bonę. 

W szereg lat później (1574), gdy 
przybył na laguny Henryk Wale- 
zy, ten sam pałac oddano na po- 
mieszczenie osoby królewskiej. Do 
dzisiaj świadkiem przyjęcia, jakie 
zgotowano Walezemu, jest zawie- 
szony w pałacu dożów w sali ,„del- 
le quatro porti' obraz Micheli'ego, 
wyobrażający powitanie króla na 
sąsiadującej z Wenecją wyspie Li- 
do. Obraz ten, jako dokument hi- 
storyczny, przekazał wiernie twa- 
rze, stroje współczesne i łuk tryum- 
falny, który Palladio z Vicenzy 
wzniósł ku czci gościa na wzór 
rzymskiego łuku Septima Sewera. 

Na znak trwałego upamiętnienia 
królewskiej gościny portret króla, 
wykonany mistrzowskim pędzlem 
Tintoretta, zawieszono w sali „di 
stuccki , a nad głównem wejściem 
do pałacu dożów wmurowano mar- 
murową tablicę z rzeźbą Aleksan- 
dra Vittoria, Przy kanale wielkim 
na ścianie pałacu Barbarigo ogrom- 
na mozajka przedstawia króla pol- 
skiego w towarzystwie doży Moce- 
nigo. 

O ile w przyjęciu Walezego u- 
czestniczyły tylko sfery oficjalne, 
o tyle przybyłego tutaj w r. 1625 


królewicza Władysława (później- 
sześo króla Władysława IV) gościł 
nietylko rząd, ale i ośół mieszkań- 
ców miasta. Gość z Polski zamiesz- 
kał w pałacu Grimanich niedaleko 
kościoła św. Łukasza. Rodzina 


Contarinich wystąpiła na cześć kré- . 
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lewicza z festynem. „Już tez" — 
pisze sekretarz królewski Stani- 
sław Pac — „nic nie opuścili pano- 
wie Wenetowie, co do ucieszenia 
tak wielkiego gościa należało, Fe- 


DZIEDZINIEC PAŁACU CONTARINICH, W KTÓ- 
RYM ODBYŁ SIĘ FESTYN KU CZCI KRÓLE- 
WICZA WŁADYSŁAWA 
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styny, tańce, komedje na każdy 
wieczór się odprawowały — aż też 
już na nich kapucyn jeden zaczął 
kazać“ 

W Wenecji — prócz Bony, Hen- 
ryka Walezego i Władysława IV — 
przebywali również przez czas 
krótki, udając się na studja do Pad- 
wy: Stefan Batory 1 Michał Kory- 
but Wiśniowiecki. Mieszkał tutaj 
także królewicz Fryderyk August, 
późniejszy król August III, które- . 
śo łączyły przyjazne stosunki z 
malarką włoską Rosalba Carrierą. 
Z tych czasów pochodzi śliczny je- 
бо portret, pędzla Carriery, znaj- 
dujący się w Akademji weneckiej. 

W lutym 1584 r. głośne było w 
stolicy dożów (w której ,przejaz- 
dem gościł i Jan Kochanowski) 
imię poety Stanisława Niegoszew- 
skiego. Niegoszewski, urodzony w 
Niegoszewicach pod Krakowem, 
obdarzony ogromną pamięcią i da- 
rem rymowania, należał do naj- 
zdolniejszych uczniów wszechnicy 
padewskiej. Po ukończeniu nauk 
zamieszkał w Wenecji, gdzie za- 
przyjaźnił się z wydawcą klasy- 
ków, Manuccim. 

Pokazują w bibljotece weneckiej 
ciekawe zaproszenie, jakie kazał 
wybić Manucci, gdy Niegoszewski 
z jego namowy ogłosił w kościele 
św. Jana i Pawła turniej poetycki, 
na którym zobowiązał się do na- 
tychmiastowego rozwiązywania 
wierszem wszelkich zagadnień, za- 
danych mu przez obecnych. Tur- 
niej przyniósł improwizatorowi zu- 
pełne uznanie. Papież nadesłał 
dlań z Rzymu koronę „poetae lau- 
reati , a rzeczpospolita wenecka 
przyznała mu szlachectwo i wpi- 
sała w złotą księgę patrycjatu, 

Po improwizatorze naszym pozo- 
stała w Wenecji jeszcze jedna pa- 
miątka. Oto w r. 1588 wydał tu 
wierszem pochwałę Jana Zamoj- 
skiego, dzieło, zdumiewające prze- 
pyszną formą zewnętrzną, należą- 
се dziś do bibljograłicznych ,,bia- 
łych kruków'. Poemat pisany jest 
w sześciu językach: po łacinie, 
grecku, hebrajsku, włosku, hisz- 
pańsku i polsku. Na tytułowej kar- 
cie konterfekt autora przedstawia 
uzbrojonego rycerza z książką w 
ręku. 

W czasach porozbiorowych wielu 
Polaków miało siedzibę w Wenecji, 
by stąd w sprawach Polski komu- 
nikować się z rządami zaśranicz- 
nemi. Na wzór Niemców i Turków, 
posiadających własne pałace (Fon- 
daco dei Fedeschi i Fondaco dei 
Turchi), kupili Polacy biały, mar- 
murowy dom przy dzisiejszej ulicy 
Garibaldiego, nad którego bramą 
do dziś widnieje wyryty w marmu- 


rze napis: „Sottoportico 
della palacca'*'. Tutaj szu- 
kali przytułku rozbitki 
konfederacji barskiej, tu 
mieściła się starszyzna woj- 
skowa 2 Іебјопбу Dąbrow- 
skiego, gdy w pochodzie 
wojsk napoleońskich wkro- 
czył do miasta legjon ge- 
nerała Kniaziewicza pod 
komendą Chłopickiego, na 
znak zwycięskiego pocho- 
du zdejmując złote konie 
doży Dandola z frontonu 
katedry św, Marka. 


W październiku 1829 r. 
przybył do Wenecji Mic- 
kiewicz i zamieszkał w o- 
berży „pod księżycem". 
(dzisiejszy hotel Luna). 
Kilkakrotnie, a najdłużej 
w r. 1838 przebywał tutaj 
Zygmunt Krasiński, nazywając 
Wenecję „kochanką wśród 
miast wszystkich. Romantyczne 
pałace na lagunach, zadumane uli- 
ce wodne, stare kościoły weneckie 
i ich wnętrza, nawet maszty przed 
kościołem św. Marka, z których 
„wiały niegdyś na morze chorągwie 
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WENECKI KOŚCIÓŁ ŠW. JANA I PAWŁA, GDZIE ODBYŁ SIE 
TURNIEJ POETYCKI STANISŁAWA NIEGOSZEWSKIEGO 


republikańskie , miały dla twórcy 
„Irydjona' nieprzeparty urok. 

Przywodząc na pamięć imiona 
polskie w Wenecji, godzi się rów- 
nież zanotować wspomnienia ża- 
łobne. 

W pałacu Farsetti przy kanale 
wielkim, na zdobiących ściany we- 
stibulu tablicach marmurowych z 
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imionami żołnierzy, po- 
legtych w r. 1848 przy 
obronie miasta, czytamy 
dwa polskie nazwiska: Kon- 
stanty Missiewicz i Izydor 
Dembowski. Czy pierwsze 
z tych nazwisk zostało 
podane w brzmieniu wła- 
ściwem, nie wiadomo, gdyż 
w sąsiadującem z Wene- 
cją miasteczku Mestre na 
ścianie jednego z domów 
znajduje się tablica pa- 
miątkowa tych samych 
dwóch polskich żołnierzy, 
a na niej nazwisko to 
brzmi: Miskiewicz. 


W r. 1842 zginął w We- 
necji śmiercią tragiczną gło- 
śny naówczas portrecista 
polski Tytus Byczkowski, 
autor znanego portretu Słowackiego. 

Tutaj w r. 1870, pracując nad 
operą „Igor“, zmarł muzyk, autor 
„Paziów królowej Marysieńki , 
Stanisław Duniecki. 

Obydwóch pochowano na cmen- 
tarzu weneckim na wyspie San Mi- 
chele. 

Jan Pietrzycki. 
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ІІ 


DWAJ EMERYCI 


Przed kilkoma dniami w jednej 
z pierwszorzędnych kawiarni war- 
szawskich poznał się pan Hilary 
z panem Bogumiłem. Pan Bogumił 
czytał „Gońca“, więc pan Hilary, 
czytający „„Marudera , zamówił so- 
bie u pana Bogumiła tego właśnie 
„Gońca“ „po przeczytaniu“ i na- 
wzajem odebrał zamówienie na 
„Marudera', Od słowa do słowa, 
panowie Hilary i Bogumił przed- 
stawili się sobie i siedli przy stoli- 
ku, który ich dzielił, Obaj spoży- 
wali gorzki chleb emerytów w po- 
staci czarnej kawy z babką śmie- 
tankową. 

— Ja, panie, do żadnej partji po- 
litycznej nie należę, — powiedział 
pan Hilary. — Ja, panie, rządzę się 
zwykłym rozsądkiem. 

— Moja przynależność partyjna 
— oświadczył pan Bogumił — to 
poprostu zdrowy chłopski rozum. 

Przyrzekli sobie nie poruszać te- 
matów -politycznych, jeno społecz- 
ne, etyczne i kulturalne, bo zadu- 
żo, panie, polityki jest w naszem 
codziennem życiu i ma się jej po 
uszy w każdem czasopiśmie. 

— Podobno Hitler co innego robi 
w Berlinie, a co innego zagranicą — 
rzekł pan Hilary zniżonym nieco 
głosem. — Powiadają, że się podał 
o wielkoksiążęcy tron w Prusach 
Wschodnich. Pikiliszki podobno ten 
plan popierają. 

— Jaki plan, panie Bogumile? 
ыы popierają Hitlera? Adol- 
a? 

— Hitler podał się o udzielne 
księstwo w Prusach Wschodnich. 
Zakłada  dynastję 
książąt wschodnio-pruskich z do- 
stępem do morza. 

— Ale gdzie się podał o to księ- 
stwo? W Doorn? 

— Nie. U Mac Donalda, Herrio- 
ta, Mussoliniego i u naszego. Mac 
Donald podobno nic, Herriot kręci 
śłową i spogląda ku Warszawie, 
Mussolini stawia warunki, a nasz 
się zgadza z jednem tylko zastrze- 
żeniem, żeby Hitler co rok na ryn- 
ku krakowskim składał hołd pruski 
Belinie Prażmowskiemu, wojewo- 
dzie, 

— Mając do wyboru rządzenie 
całą Rzeszą, czy panowanie w Pru- 
sach Wschodnich... 

— Hitler woli być księciem, niż 
ministrem, a choćby nawet prezy- 
dentem Niemiec. Ja sambym, pa- 
nie, wolał. 

— Ależ Prusy Wschodnie nie 
utrzymają się bez subwencji! 

— To też Hitler postanowił za- 


suwerennych . 


łożyć kasyno 2. ruletą i stara się 
o rękę księżniczki Pszczyńskiej. 
Idą, panie, poważne zmiany w Eu- 
ropie. 

Następnego dnia pan Bogumił 
rzekł do pana Hilarego: 

— Wyczytałem w prasie zagra- 
nicznej, że Nobel, ten sam, co usta- 
nowił wielką Nagrodę Nobla, nosił 
się z zamiarem zakupienia obszer- 
nych terenów w południowej Fran- 
cji, czy gdzieindziej, aby tam wy- 
budować szereg czarownych willi 
z ogrodami dla niedoszłych samo- 
bójców. 

— Po co? 

— Żeby ich pogodzić z życiem. 
Naprzykład ma pan tego wszyst- 
kiego dosyć. Skacze pan z okna na 
piętem piętrze, zawadza pan głową 
o balkon na czwartem piętrze, od- 
trąca się pan biodrem o okno otwar- 
te na trzeciem piętrze i zawisa pan 
na latarni, strzaskawszy sobie o nią 
lewe ramię, Co pan robi dalej? 

— Umieram. 

— A jeżeli pan nie umiera? Od- 
jeżdża pan w karetce Pogotowia ra- 
tunkowego do szpitala, tutaj leka- 
rze stwierdzają lekkie potłuczenie, 
powierzchowne zadrapania, przy- 
kładną całość organów wewnętrz- 
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Literat doktorem nauk 
społecznych 


P. GUSTAW OLECHOWSKI, ZNANY PI- 
SARZ, B. KONSUL W KANADZIE, KTÓ- 
REGO WSPOMNIENIA Z TEGO KRAJU 
DRUKUJEMY OBECNIE W „ŚWIECIE“, 
UZYSKAŁ NA UNIWERSYTECIE 
W MONTREALU DOKTORAT NAUK 
SPOŁECZNYCH, EKONOMICZNYCH I PO- 
LITYCZNYCH 
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nych i jest pan po trzech dniach 
odesłany do domu. Ale u furty 
szpitalnej czeka na pana funkcjo- 
rarjusz Nobla. „Czy to szanowny 
pan jest samobójcą? — zapytuje 
pana kurtuazyjnie; zagląda do no- 
tatnika i czyta: „Piąte piętro, bal- 
konem w łeb, ramą okienną w ner- 
kę, ramieniem o latarnię... to sza- 
nowny pan, nieprawdaż? Proszę 
zająć miejsce w tej limuzinie, je- 
dziemy do ciepłych krajów . 
W wspaniałej willi Nobla wiedzie 
pan żywot miljonera. Pyszna kuch- 
nia, czasopisma we wszystkich ję- 
zykach, „Świat“, wolno przyjmo- 
wać gości, brydż, domino, gramo- 
fon (co za płyty!), kodak, radio, 
kajak. Nim upłynie miesiąc, już 
pan jest przekonany, że nie mógł 
pan popełnić większego idjotyzmu 
nad samobójstwo. Życie jest pięk- 
ne! - 
— Í co dalej? 

'— Z chwilą, gdy pan przyszedł 
do przekonania, że niema cenniej- 
szej rzeczy nad życie, zostaje pan 
wymeldowany 2 willi i odesłany do 
ojczyzny. , A 

— A jeżeli nie mam ani pienię- 
dzy, ani posady? 

— То się pan wesoło stara o jed- 
no i o drugie, bo życie jest piękne. 

— A jeżeli jestem głodny? 

— Jeżeli pan jest głodny kilka: 


‘dni z rzędu, to pan skacze z mostu: 


Kierbedzia do Wisły, policja wod- 
na pana wyławia i znowu pan je- 
dzie na południe Francji do arcy- 
bogatych willi, ufundowanych przez 
Nobla dla pogodzenia samobójców 
z życiem. 

— Obawiam się, że wielu ludzi 
będzie symulowało tarśnięcie się na 
swoje życie. Drugie nieudałe targ- 
nięcie się na swoje życie powinno 
upoważniać dyrekcję zakładów No- 
bla do dobijania niezręcznych sa- 
mobójców. W Stanach Zjednoczo- 
nych samobójca, który się chybił, 
idzie do kryminału. 

— Czy to trochę nie za bez- 
względnie? Człowiek, wykonywu- 
jący zamach na sameśo siebie, ma 
prawo być zdenerwowany, może 
mu drśnąć ręka z rewolwerem. А 
znów, jeżeli się truje, nie odpowia- 
da za świeżość trucizny, kupionej 
może u піеѕитіеппебо aptekarza, 

— Przepraszam szanownego pa- 
na, że na chwilę przerwę rozmowę 
na ten wysoce interesujący temat, 
ale widzę artykuł o Miss Europie... 
Jaka szkoda, że u nas przestano 
wybierać miss Polonie. Wczoraj, 
idąc ulicą Bednarską, widziałem 
tak śliczną dziewczynę w granato- 
wym bereciku.., 


Wacław Grubiński 


Dwa wielkie porty europejskie podczas Kryzysu 


Hamburg, główny port Niemiec, zamarł zupełnie. Dźwigi próżnują. Okręty stoją nieruchome 


rozkaz nie wywołał 
takiego 
przeczytawszy papier, spojrzał na adju- 
tanta kwaśnym wzrokiem i kilkakrotnie 
poruszył rozczapierzonemi wąsami, ster- 
czącemi z pod krogulczego nosa, jak 


wiechcie, 


Żaden 
w pułku 


jeszcze 


wrażenia. Dowódca, 


Oznaczało to najwyższy sto- 
pień niesmaku, 

— Dajcie panowie spokój, — rzekł — 
ale tego już za wiele! 

Adjutant, młody porucznik o niezmier- 
nie szerokich ustach, które mu nadawały 
pozór ciągłego pękania ze śmiechu, za- 
wstydził się trochę, jakby to on właśnie 
był autorem okólnika. Ponieważ jednak 
posiadał o sobie wysokie mniemanie, nie- 
dawno bowiem ukończył wyższą szkołę 
wojenną i miał stryja ministra pełnomoc- 
nego, uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— Damy radę, panie pułkowniku! ~ 

— Moi panowie, — żachnął się do- 
wódca, — potrzeby religijne, owszem. 
Ale skąd ja mam brać opiekunów ducho- 
wych? Każde wyznanie ma mieć opie- 
kuna duchowego, a ja wiem, ile jest w 


PUŁKOWNIK ZAMYŚLIŁ SIĘ GŁĘBOKO, RUSZAJĄC GNIEWNIE WĄSAMI 


pułku wyznań? „Systematyczna dbałość 
i przewodnictwo duchowych оріекипбу!!" 
Dajcie panowie spokój! 

Mimo, że w pokoju nie było, prócz ad- 
jutanta nikogo, pułkownik mówił w licz- 
Miał już taki zwyczaj, Na- 
wet na balu pułkowym do swej tancerki 
mówił: „Moje panie", 

Adjutant przeglądal 
ludzi. 

— Katolicy, prawosławni, protestanci 
i kilku żydów. Można wytrzymać, Kape- 
lana mamy, popa weźmie się z Woroska, 
a do żydów może przyjeżdżać rabin ze 
Swadzynia, 


bie mnogiej, 


tymczasem spis 


— Turków niema? — spytał namar- 
szczony dowódca. 

— Niema, panie pułkowniku. 

Dowódca zamyślił się głęboko, rusza- 
jąc z gniewem wąsami, Wreszcie rzekł 
rczkazującym tonem: 

— Katolikami opiekować się będzie, 
jak dotychczas, kapelan pułkowy. Do 
prawosławnych będzie w każde święto 
przyjeżdżał рор z Woroska, Со zaś do 
żydów, moi panowie, to sprowadzimy do 
nich rabina ze Swadzynia. 

— Ale przecież — przypomniał sobie 
po chwili — jest w pułku kilku protestan- 
tów, A tu na sto wiorst dokoła niema 
pastora! 

— Panie pułkowniku. Przecież rot- 
mistrz Tyzenhauz jest kalwinem. Міапи- 
je się go opiekunem duchowym prote- 
stantów. Niech pilnuje ich modlitw i wo- 


-góle praktyk religijnych. 


Dowódca pułku wydął .w zamyśleniu 
policzki. 

— Tak — rzekł po chwili — zdaje mi 
się, że znalazłem wyjście z tej sytuacji. 
Opiekunem duchowym protestantów mia- 
nuje się rotmistrza Tyzenhauza, a to z tej 
racji, moi panowie, że jest kalwinem. Pisz 
pan rozkaz dzienny. 

Nazajutrz zameldował się do pułkow- 
nika rotmistrz Tyzenhauz, długi konopia- 
sty blondyn, Był zaskoczony. 

Ja, panie pułkowniku, nie- 
bardzo rozumiem, na czem 
mają polegać moje obowiąz- 
ki. Co ja mam robić 
z tymi ludźmi? 

— Jakto co? Uczyć 
ich podstaw wiary. Mo- 
dlić się z nimi w nie- 
dziele i święta, Wogó- 
le dbać o ich potrze- 
by religijne, wedle roz- 
kazu Deoka, 

— Modlić się? Prze- 

cież ja nie mogę mszy 
odprawiać, na miłość 
boską! 
Dowódca pułku po- 
patrzał na ofice- 
ra ze zdziwie- 
niem, 

— Jakto? Kal- 
wini odprawiają 
mszę? Ja myśla- 
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łem, że wy śpiewacie? 


Od- 


tylko psalmy 
Kalwin zarumienił się zlekka, 
chrząknął, | 
— No naturalnie, że śpiewamy psalmy. 
Ale jest też łamanie się... tego.. chle- 
bem... a do tego... 
cenia. 


trzeba mieć świę- 


Pułkownik dziwił się coraz więcej, 
— Pierwsze słyszę. Przecie protestan- 
tyzm na tem polega, że nie macie księ- 
ży. Pan powinien o tem najlepiej wie- 
dzieć. 

— Rozumie się, że wiem o tem dosko- 
nale — powiedział z godnością rotmistrz 
— od czterystu lat jesteśmy kalwinami. 

— Więc o co panu chodzi? 

Rotmistrz zastanawiał się nad czemś 
dłużej, wreszcie rzekł. 

— Zresztą, niech będzie. 

Odtąd w każdą niedzielę i święto, gdy 
cały pułk szedł do kościoła, pułkownik 
widział, jak rotmistrz Tyzenhauz zbiera 
swoją gromadkę i prowadzi do siebie na 
kwaterę. Kiedyś spytał swego podwład- 
nego, jak sobie radzi. 

— Owszem. Jakoś idzie — odparł ko- 
nopiasty blondyn — tylko pacierza osły 
nie umieli. Musiałem dopiero ich uczyć. 

W kilka dni potem pułkownik spo- 
strzegł nawet, że opiekun duchowy pro- 
testantów obowiązki swoje pojmuje po- 
ważnie. Między bowiem pocztą, przy- 
wiezioną do kancelarji, widniał eszem- 
plarz czasopisma „Dzwonek Ewangelicki”. 

Wachmistrz-szet kancelarji, w odpo- 
wiedzi na pytające spojrzenie dowódcy, 
zameldował: 

— To pan rotmistrz Tyzenhauz od- 
biera ten tygodnik od jakiegoś czasu. ` 

Pułkownik poruszył z zadowoleniem 
wąsami, 

— Okazuje się — mruknął — że znam 
się na ludziach, Odrazu wiedziałem, że 
Tyzenhauz będzie jedyny na to, bądź co 
bądź, odpowiedzialne stanowisko. Raz, 
że chłop porządny i z kościami poczciwy, 
po drugie służbista, nie taki pijak, jak 
inni moi panowie, choć małomówny, ale 
służbista. А po czwarte, moi panowie... 
Tak. Krótko mówiąc, nie zawiódł mnie 
mój wybór. 

Aliści na piętnastego sierpnia dowód- 
ca zauważył coś, co go zaniepokoiło. 

Oto, kiedy zatrąbiono na zbiórkę do 
kościoła, rotmistrz Tyzenhauz również ze- 
brał swoich protestantów i pomaszerował | 
na kwaterę. 

— Kiej djabeł? — mruknął pułkow- 
nik, spoglądając za nimi powątpiewają- 
cym wzrokiem. 

Poczem, po krótkim namyśle, rzekł do 
zastępcy. 

— ОБејтіеѕ2, Kazik, komendę i po- 
prowadzisz ludzi do kościoła, Ја tam 
potem przyjdę. 

Co powiedziawszy, ruszył na kwaterę 
rotmistrza, 

Ciasny pokoik wypełniony był niemal 
całkowicie kilkunastoma ułanami, z po- 
wagą i nabożeństwem zasłuchanymi w sło- 


wa psalmu, które głośno i wyraźnie czy- 
tal rotmistrz Tyzenhauz. Pułkownik dał 
znak ręką, aby sobie nie przeszkadzali i 
przystanął z boku, 

Opiekun duchowy skończył 
zamknął książkę i zmarszczył brwi, snać 
przypominając sobie ułożone poprzednio 
Wreszcie rozpoczął. 


czyłać, 


przemówienie, 


— W dniu dzisiejszym obchodzimy 
święto Wniebowzięcia N. M. Panny. Ża- 
łuję, że nie mogę wam, kochani chłopcy, 
wytłumaczyć znaczenia tego święta 
z punktu teologicznego, ku czemu trzeba 
mieć przygotowanie specjalne, Lecz dla 
nas, żołnierzy, wystarczy wiedzieć to, że 
N. M. Panna jest szczególniejszą Patron- 
ką narodu polskiego. Jest Ona Królową 
Korony Polskiej. 

— Cóż to znaczy? — ciągnął dalej 
swój wykład. — To znaczy, moi chłopcy, 
że nasz polski naród zawsze doświadczał 
opieki N. M. Panny. Niezliczone są cu- 
da, które z Jej łaski na nas spłyneły i 
dlatego my, Polacy, odprawiamy przez 
wdzięczność bardziej solenne do N.M. 
Panny nabożeństwa, aniżeli inne narody. 
A Królową Polską obraliśmy Ją na wiecz- 
ne czasy trzysta lat temu, kiedy nasz 
kraj najechali Szwedzi. Kto z was czy- 
tal „Potop“? 

— Czytałem. 

— Ja czytałem. 

— Wszyscy czytali — rozległy się chó- 
rem żołnierskie głosy. 

— Tam właśnie największy nasz pi- 
sarz, Henryk Sienkiewicz, szczegółowo 
opisał oblężenie Częstochowy, Pamięta- 
cie więc, że groźny generał szwedzki Mül- 
ler, zdobywca najpotężniejszych fortec i 
miast europejskich, mając dziewięć tysię- 
cy wojska i ciężką artylerję oblężniczą, 
napróżno szturmował klasztor, wreszcie 
odszedł pobity. Nie ludzką to się mocą 
stało, co my, żołnierze, najlepiej może- 
my zrozumieć, Dwudziestu czterech go- 
dzin nie mogłoby się bowiem bronić dwu- 
stu ludzi w nieułortyfikowanych murach 
przeciwko dziewięciu tysiącom z ciężką 
artylerją — gdyby nie opieka i łaska 
N. M. Panny. Widzieli też ją żołnierze 
polscy i szwedzcy, jak błękitnym pła- 
szczem osłaniała mury i swoich obroń- 
ców, z księdzem  Kordeckim na czele. 
I obroniła klasztor przed szwedami. Wte- 
dy, jakby się jakiś cud stał w Polsce. 
Wszędzie ludzie porwali za broń i, jak 
na komendę, poczęli bić  szwedów. 
I w krótkim czasie kraj, zalany już przez 
wroga, oczyścili zupełnie. 

Na zakończenie rotmistrz zakomende- 
rował: „Do Modlitwy”, Wszyscy poklę- 
kali i odmówili chórem Ojcze nasz, Zdro- 
waś Marja, Wierzę i Dziesięcioro Przy- 
kazań. 

Pułkownik wyszedł z niedającem się 
opisać uczuciem, Było mu, jak sam my- 
ślał, głupio, a jednocześnie czuł się wzru- 
 szony. 

— Ot i kalwin — myślał stropiony — 
niech ręka boska broni. Odebrać mu chy- 


ba komendę nad nimi, czy jak? Ale to 
znowu chłop się 2бгухіе.:. 

Po namyśle postanowił z rotmistrzem 
pogadać. Wywołał go 
wziął przyjacielsko pod ramię i spytał: 

— Rotmistrz z jakich stron? 

— Z nowogródzkiego? 

— Rodzice 2у]а? 

— A dziękuję, 
staruszkowie. 

— A cóż porabia ojciec? 
Gospodaruje, 


przed kwaterę, 


dobrze się trzymają 


— To, co i zawsze. 
— A rotmistrz jaką szkołę kończył? 
— Oranienbaumską kawalerji. 

— A gimnazjum? | 

— Nie był, W domu się uczył. 

— Z korepetytorem? 

— Był guwerner, była francuzka. A 
wolno wiedzieć, do czego pan pułkownik 
zmierza? 

— Widzi pan, kochany panie rotmi- 
strzu, to jest trochę, tego, moi panowie, 


sprawa drażliwa. Kto pana uczył re- 


ligji? 

— А ojciec, 

— No i jakże on, moi panowie, pana 
uczył? 


— A jak miał czas.. W domu, w po- 
lu... Katechizmu uczył, ewangelję czytał. 
Zawsze w polu ewangelję czytali. Bywa- 
ło wyjdziem w pole, między żyta, sią- 
dziem na miedzy. Cicho jest, dzień jas- 
ny, żyta falują jak morze, na niebie bia- 
łe chmurki idą, a ojciec czyta, jako one- 
бо czasu, w takiż dzień, jak ten chodził 
Pan Jezus po ziemi i wstąpiwszy na śórę, 
nauczał, a tłumy słuchały Go w cicho- 
ści, A w niedzielę jeździli do kościoła... 

— Nie do zboru? 

— Jakoż nam było do zboru sto wiorst 
jeździć? Przecież zbór w Wilnie. Ja 
kył coś razy dwa z ojcem w zborze, ale, 
tak, co niedziela, jeździli do parafji. Kal- 
winom wolno do kościoła jeździć, jak 
zboru niema. To tylko katolikom 
nie wolno do zboru chodzić. Ale 
o co panu idzie, panie pułkowniku? 

Dowódca ruszył kilkakroć wąsa- 


mi z lekką żenadą. 
— Widzicie kochany rotmistrzu, 


to jest tak: Wyście 
dziś mieli z ułanami 
pogadankę. 


— А і jakże miał 
nie mieć, kiedy święto? 

— Owszem, owszem, 
ale to jest święto Mat- 
ki Boskiej, a przecież 
kalwini Matki Boskiej 
nie uznają... 

W rotmistrza jakby 
piorun strzelił. Stanął 
na chwilę osłupiały, a 
potem wyjął ramię z 
pod pachy pułkownika 
i utkwiwszy weń po- 
czciwe, a teraz płoną- 
ce gniewem oczy, rzekł 
stanowczo, 


— Panie pułkowniku!!! 
ale ubliżać sobie nie pozwolę, 


Ranga rangą, 
Ja Naj- 
świętszej Panienki nie uznaję!!!? 

Poczem dodał, hamując wybuch. 

— To nawet ksiądz... Co niedziela do 
nas przyjeżdżał na preferansa... w zaży- 
łości żył.. a i on nie ośmielił się tak 
wierze ubliżyć! 

Pułkownik patrzył chwilę na rozgnie- 
wanego oficera zupełnie zbity z tropu. 
Wreszcie machnął ręką. 


— Przepraszam pana, 
pan chcesz. 


Rób pan, co 


I poszedł A kalwin patrzy! za nim 
z nietajoną pogardą, 

— Ot, to katoliki!  Jezuickie dusze. 
Toż oni by na stosie człowieka palili! Ja 
Najświętszej Panienki nie uznaję!!! 

Przez kilka dni wilkiem patrzył rot- 
mistrz na swego pułkownika, 


Juljan Babiński 


GŁOŚNO CZYTAŁ ROTMISTRZ SŁOWA PSALMU 


Z wędrówek po 


Auto pędzi zrazu 
szybko i sprawnie. 
Stara droga, niegdyś 
szlak leśjonów rzym- 
skich, co szły od Na- 
poca do Porolissum, 
centrum życia Rzy- 
mian w tych okoli- 
cach. Dziś na miejscu 
Napoki wznosi się 
ładne, stare miasto 
Cluj, stolica intelek- 
tualna Siedmiogrodu, 
a na miejscu Poro- 
lissum rozciągają się 
pola i lasy, wśród 
których znajduje się 
mała i uboga wio- 
ska, Jac (czyt. Zak). 
Gdy się dojedzie do 
niej po wyboistej dro- 
dze, podróżny spoty- 
ka zaraz z pół tuzina starych bab 
i dzieci, które ofiarują mu do na- 
bycia piękne i doskonale nieraz za- 
chowane monety rzymskie, subtel- 
nie rzeźbione maleńkie kamienie, 
snać z pierścieni, a czasem i odłam- 
ki jakichś rzeźb. Za kwotę warto- 
Ści naszego złotego, albo i mniej, 
można nabyć ładną monetę, lub 
rzeźbiony kamień. Szczególnie czę- 
sto spotyka się monety z portretem 
pięknej Augusty Faustyny, 

Jac posiada małą cerkiewkę 
drewnianą typu kościołków unic- 
kich, jakich pełno jest na Siedmio- 
środzie, mieszanym kraju unickim 
i katolickim. Najciekawsze kościoł- 
ki znajduję w dwóch wioskach: Bo- 


BRAMA WJAZDOWA STAREGO ZAMKU 
BATORYCH 


KOŚCIÓŁ W BACSA ROMANA (BOKSZA ROMYNA) W NIEDZIELĘ 


ksza-Romyna i Korund. Ponieważ 
jest to niedziela, przyjeżdżamy 
właśnie na mszę. Barwy malowni- 
czych strojów kobiecych błyszczą 
w słońcu; uderza tłum samych ko- 
biet, modlących się na dworze. Nie 
przywiązując do tego żadnego zna- 
czenia, wchodzę do wnętrza. Jest 
bardzo mroczno w tym kościele, 
pełnym kwiatów, zieleni świerko- 
wej i pozawieszanych pięknie haf- 
towanych płócien i ręczników. To 
też dopiero po chwili spostrześam, 
że ukazanie się moje w kościele 
wywołało coś w rodzaju zdumie- 
nia. Zrazu myślę, że przyczyną te- 
бо jest miejsko-cudzoziemski wy- 
śląd, ale oswoiwszy się lepiej 
z ciemnością, widzę, że jestem je- 
dyną kobietą wśród mężczyzn. Płeć 
piękna pozostała w kruchcie i wzy- 
wa mnie do siebie rozpaczliwemi 
znakami, wskazując możliwie naj- 
lepsze miejsce, t. j. takie, z które- 
$o można dojrzeć, co się dzieje 
w kościele. Ponieważ nie mam 
ochoty dusić się w przepełnionej 
nawie, wychodzę na cmentarz i te- 
raz dopiero przypominam sobie, co 
mi mówiono o zwyczajach chłop- 
skicn w Siedmiośrodzie. 

Pewien profesor uniwersytetu zo- 
stał zaproszony przez mera na ja- 
kieś święto rodzinne. Przybywa 
tedy koleją wraz z żoną i zastaje 
mera też z żoną, witającego ich na 
dworcu. Czeka na nich piękna no- 
wa bryczka i stara, nieszczęsna ta- 
radajka, Profesor z śalanterją po- 
daje rękę żonie mera, aby ją wsa- 
dzić do bryczki, ale mer ciągnie 
бо za rękaw: 

— Со pan robisz? Przecież to my 


16 


Siedmiogrodzie 


pojedziemy bryczką, 
a dla żon jest tara- 
dajka. 

Po mszy dzielę się 
wrażeniami z moimi 
towarzyszami. Prefekt 
departamentu towa- 
rzyszący nam, Sied- 
miogrodzianin, były 
student francuski, ra- 
tuje sytuację, #ота- 
cząc, że w ten spo- 
sób oszczędza się po- 
kus obu płciom. Ale 
na moją uwagę, że 
w takim razie można 
było posłać mężczyzn 
na cmentarz i do kru- 
chty, a kobiety po- 
zostawić w kościele, 
— nie znajduje od- 
powiedzi. 

Drewniary kościołek w Boksza- 
Romyna jest naprawdę prześlicz- 
ny, cały rzeźbiony w drzewie, bez 
jednego gwoździa żelaznego, spa- 
jany tylko drzewem, otoczony pew- 
nego rodzaju przyźbą, robi wraże- 
nie misternego cacka, a jednocześ- 
nie ma wielki urok prostoty i mi- 
stycznego spokoju. Tę atmosferę, 
trochę naiwną i staroświecką, od- 
najduje się prawie we wszystkich 
kościołkach katolickich i unickich 
Siedmiogrodu. 

Z Bokszy jedziemy oglądać inny 
kościół, znany ze swej piękności i 
ściennych malowideł, w małej wio- 
sce Korund. Kościołek ten jeszcze 
mniejszy od kościoła w Boksza-Ro- 


JEDNA Z WIEŻ STAREGO ZAMKU 
BATORYCH 


тупа, ale jeszcze misterniejszy, 
stał niegdyś, z obawy przed Turka- 
mi, na górze. Później ściągnięto go 
w dolinę przy pomocy sześciu wo- 
łów, i dotąd na jeśo węgłach widać 
ślady sznurów. Z ciemnego drze- 
wa, ma białą wieżyczkę, dziwnie 
odcinającą się od całości budowli. 

Na ścianach kruchty oślądamy 
malowidła domorosłego ale zdolne- 
go artysty, przedstawiające w spo- 
sób naiwny lecz niezmiernie wyrazi- 
sty męki piekielne wszelkieśo ro- 
dzaju. Przedewszystkiem zatem 
piekło kobiet. Najciężej są karane 
niewiasty, które nie chciały być 
matkami. Dalej kilku djabłów le- 
czy złe żony i matki, lejąc im do 
gardła wrzącą smołę, a paru in- 
nych myje głowy niechlujnym go- 
spodyniom. [Istnieje jednak spra- 
wiedliwy wymiar kar: niewierna 
żona i jej kochanek, zamknięci w 
beczce, prażą się razem przy pie- 
kielnym ogniu. Nie zapomniano 
zresztą i o piekle dla mężczyzn. 
Chłop, co połakomił się na cudzą 
ziemię za życia, orze w jarzmie, a 
za pługiem chodzi djabeł. Szynka- 
rza, co fałszował wino, djabli po- 
ją wciąż wrzącą wodą, krzywo- 
przysiężcy wyrywają obcęgami ję- 
zyk, złych wójtów smażą w wiel- 
kim koszu żelaznym, zawieszonym 
nad ogniskiem, złodziei biją, zakry- 
wszy im oczy, aby nie widzieli, 
skąd pochodzą ciosy. 

Nie brak też i alegorji. Oto mia- 
ry, których czepiają się z jednej 
strony niezliczeni djabli, a z dru- 
siej leży na nich krzyż; oto dżuma 
czy mór: — piękna niewiasta ze 
zmarszczonem czołem jedzie na 
dzielnym koniu, a w ręku trzyma 
dwie miotły. Do najciekawszych 
należy śmierć, tańczący szkielet 
z puharem w ręku: nie ma oczu, bo 
nigdy nie wybiera swych ofiar. 

Kościołki siedmiośrodzkie, szcze- 
gólnie w departamencie Salaj, ob- 
fitują też w malowidła na szkle, 
przyczem twarze świętych, Matki 
Boskiej i Chrystusa uderzająco 
przypominają rozmaite typy ru- 
muńskie. Gdy oglądałam w Valeni- 
de-Muntè zbiory, zgromadzone przez 
profesora Jorgę w tamtejszem mu- 
zeum, zwrócono mi uwagę, że każ- 
da niemal prowincja ma tam swój 
typ Chrystusa. 

Ksiądz unicki z Korund uprzej- 
mie oprowadza nas po swym nie- 
wielkim kościołku, z którego jest 
bardzo dumny. Pokazuje nam też 
rodzaj kroniki kościelnej, gdzie za- 
pisany jest jego własny dyplom 
szlachecki z połowy XVI-go wie- 
ku. Inny ksiądz unicki, obec- 
nie senator, widząc, że inte- 
resuję się staremi pamiątkami, 


TYPY I STROJE WŁOŚCIAN SIEDMIO- 
"GRODZKICH 


zaleca gorąco zwiedzenie Smimleu, 
kolebki rodu Batorych. Mała 
to mieścina, ale dosyć ożywio- 
na, bo zamieszkała w dużej czę- 
ści przez ludność żydowską. Słoń- 
ce zachodzi, gdy stajemy przed ru- 
inami dawnego gniazda Batorych. 
A ruiny to mocne, choć poszarpa- 
ne zębem czasu; znać, że ludzie 
dawnych wieków budowali, jak mó- 
wiono, „па dziś i na jutro”. Głów- 
ny gmach piętrowy posiada jeszcze 
wspaniały wjazd i choć świeci pu- 
stemi oczodołami okien, widać, że 
architektura jego była niezwykle 
prosta i harmonijna. Rodzina Ba- 
torych lubiła wspaniałość, ale ce- 
niła nadewszystko surową prosto- 
tę. Poza głównym gmachem były 
jeszcze obszerne zabudowania, był 
park, który zresztą pozostał moc- 
no okrojony i służy do tennisa, by- 
ły malownicze małe baszty, dziś 
również nadwyrężone wskutek bra- 
ku opieki. 

Czerwone blaski zachodu otacza- 
ją jakimś tragicznym urokiem te 
stare ruiny, gdzie niegdyś wrzało 
życie. Szimleu, po węgiersku Som- 
lyo Vara, należało pierwotnie do 
rodziny Vatha, która sprzedała je 
w r. 1251 jakiemuś Czechowi; prze- 
chodząc z rąk do rąk, dostało się 
w posagu córce Medśjasi Simona, 
Annie, która zaślubiła Władysława 
Batorego i odtąd już należało do 
tej rodziny. Tu mieszkał ojciec kró- 
la Stefana, Miklosz Batory, tu uro- 
dził się przyszły król polski. 

Zresztą jest jeszcze trochę in- 
nych wspomnień polskich w Sied- 
miogrodzie. Piękny stary kościół, 
zwany Manastur, za miastem 
w Cluj, należący niegdyś do opa- 
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ctwa słynnego z potęgi i uczoności, 
nosi liczne stare napisy, w których 
zawarte są jego dzieje. Otóż dwa 
z tych napisów świadczą, że świą- 
tynia ta była odnawiana staraniem 
Ludwika Jagiellończyka, króla wę- 
біегѕкіебо, oraz Stefana Batorego. 


W departamencie Salaż na czele 
ruchu narodowego stała od dłuż- 
szego czasu rodzina Pop de Ba- 
seszti. -Dziś pozostała tylko jedy- 
na jej przedstawicielka, stara da- 
ma, znana ogólnie pod nazwą 
„Domna Elena (Pani Helena). 
Otóż rodzina ta pochodzi ze starej 
szlachty polskiej, jak dowodzą te- 
бо dokumenty. Prawdziwe jej na- 
zwisko brzmiało Mielniccy. Jeden 
z Mielnickich z niewiadomych po- 
wodów przybył do Siedmiogrodu 
w XVII-tym wieku i nawet trochę 
biedował z początku. Później ro- 
dzina zrumunizowała się zupełnie, 
strzegąc się tylko pilnie prawosła- 
wja, gdyż pozostała zawsze unicką. 


„Domna Elena“, sędziwa dziś da- 
ma, jest stale odwiedzana; zasięga 
się jej rady, wzywa pomocy, gdy 
chodzi o ważne sprawy. Sama ona 
z pewną przyjemnością mówi o 
swem polskiem pochodzeniu. 

Znalazłoby się też sporo wspom- 
nień po Aryanach polskich u Aryan 
węgierskich, bodaj już jednych 
z rzadkich przeżytków tej sekty, 
ale to już należałoby do dziedziny 
Ściśle historycznej. Lecz i bez te- 
бо zabłąkany wędrowiec znajdzie 
na starych drogach Siedmiogrodu 
wiele polskich śladów i nawet po- 
ciemniałe kamienie dawnych ruin 
i kościołów mówią o nich głośniej 
nieraz, niźli księgi. 


Dr. M. Kasterska 


STARY KOŚCIOŁEK WE WSI KORUND 


Dar Pols Ki 


dla Bulgar ji 


PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ OFIAROWAŁ KRÓLOWI BUŁGARSKIEMU BORY- 
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WIERZCHOWĄ KLACZ ANGLOARABSKĄ 


„WARNE“. KLACZ TA, HODOWLI 


STADNINY PAŃSTWOWEJ W RACOCIE W WIELKOPOLSCE, JEST PO OGIERZE CZYSTEJ 
KRWI ARABSKIEJ „MAZEPA 1“ I KLACZY PÓŁ KRWI ANGIELSKIEJ „GERTRUD“ 


Fot. N. Pełczyński 


POLSKA W OCZACH FRANCUZA 


Świeżo wyszła w Paryżu książka o 
Polsce, o „innej Polsce" *), jak brzmi ty- 
tuł, — nie tej, którą opisują „członkowie 
różnych: misji i komisji, podróżujący w 
salonkach, oddanych do ich dyspozycji 
dzięki uprzejmości rządu polskiego", ani 
o Polsce odkrywanej światu po spędzeniu 
nad Wisłą 15 dni przez ібпогапібу, umie- 
szczających Wawel w Warszawie, co się 
zdarzyło pewnemu francuskiemu pisarzo- 
wi, lecz o Polsce — według zapewnień 
autora — prawdziwej, oglądanej skru- 
pulatnie w ciągu paru lat, okiem objek- 
tywnem i ocenianej z całkowitą niezależ- 
nością, 

Oczywiście, taka praca cudzoziemca 
jest dla nas ciekawsza od zamówionej 
broszury propagandowej czy też tenden- 
cyjnie spreparowanego paszkwilu. Może 
nam ona otworzyć oczy na niejedną wadę 
narodową, której sami nie postrzegamy, 
może poinformować, jakie głównie braki 
rażą obcych przybyszy, co należy czem- 
prędzej zmienić i poprawić, Naturalnie, 
nie wszystkie uwagi trzeba brać za złotą 
monetę. Cudzoziemiec, nawet najlepszą 
obdarzony wolą — a za takiego chcemy 
uważać autora francuskiego — nie znając 
jednak języka, przenosząc się wciąż 
z miejsca na miejsce, badając rozległy 
kraj w ograniczonym czasie, narażony jest 
na poczytywanie przypadku za normalny 
objaw, zasłyszanych indywidualnych są- 


1) Louis Dułfort, docteur ès lettres. 
„L'autre Pologne“. Edition de la „Revue 
Mondiale” 45, rue Jacob, Paris (VI-e). 
1932, 


dów za opinję publiczną, wyjątku za re- 
gułę, Ale nawet popełnione nieścisłości 
i błędy mają dla nas znaczenie sympto- 
matyczne, 

Te zastrzeżenia, zrobione zgóry, zwol- 
nią nas od wykazywania każdorazowo 
pomyłek autora książki o Polsce, Po- 
przestaniemy na cytowaniu jego zdań; 
sam czytelnik polski potrafi wykryć, ile 
w nich jest słuszności, ile przesady, a ile 
zgoła nieprawdy. 

Już wjazd do Polski nastręcza trudno- 
ści: „gdy wizę austrjacką otrzymuje się 
w pięć minut, w konsulacie polskim trze- 
ba się legitymować, wypełniać kwestjo- 
narjusz inkwizytorski, przynieść 3 foto- 
бтайе i t. d.” Jeszcze gorzej jest na sa- 
mej granicy: „Wiele podróżowałem — 
powiada autor — od Stokholmu do Ca- 
dixu i od Londynu do Konstantynopola, 
ale nigdzie nie widziałem czegoś tak za- 
ағіміајасебо, jak rewizja bagażu po pol- 
skiej stronie... Zaniepokojony pasażer 
zadaje sobie pytanie, chociaż nic zakaza- 
nego nie ma w walizkach, czy nie popeł- 
nil przypadkiem jakiegoś przestępstwa?" 

To samo przechodzi się przy wyjeź- 
dzie przez Tczew. „Gdańsk nie żąda wi- 
zy ani wjazdowej, ani wyjazdowej. Nie 
przeszkadza to, że wszystko odbywa się 
tam we wzorowym porządku, Natomiast 
celnicy i policjanci polscy robią wiele hi- 
storji, zanim przepuszczą niewinnego pa- 
sażera (kontrabandziści i agitatorzy umie- 
ją tak się urządzić, aby spokojnie prze- 
jechać)... Każdy podróżny a priori trak- 
towany jest jako podejrzany osobnik“, 


18 


Autor opisuje szczegółowo formalności 
przy otrzymywaniu pozwolenia na wyjazd 
z Polski: „Najprzód czeka się w ogonku. 
Jeśli wymagana jest marka stemplowa, 
trzeba po nią iść na inne piętro; po dłu- 
gich poszukiwaniach znów stoi się w ogon- 
ku.. Często jednak się zdarza, że posy- 
łają cię na drugi koniec miasta... Podczas 
gdy publiczność oczekuje, urzędnicy roz- 
mawiają, palą, piją herbatę, o ile nie za- 
bawiają sie" konwersacją przez okienko 
z jakimś znajomym lub nie znikną nagle 
na cały kwadrans... Jeśli nie zdążysz za- 
łatwić przed czwartą, musisz powrócić na- 
zajutrz; ale akurat przypada święto, 
z których Polacy żadnego nie pominą*... 
W ten sposób na jedną sprawę w urzę- 
dzie marnuje się tygodnie, 


Autor opowiada aneśdotę, jak pewien 
fabrykant amerykański, przybywszy do 
Szwajcarji, wezwał kupców z Wiednia, 
Pragi i Polski, aby im powierzyć przed- 
stawicielstwo na Europę. Austryjak przy- 
jechał natychmiast, gdyż miał wielokrot- 


пу paszport i nie potrzebował wizy; Czech 


zjawił się w 12 godzin po nim, bo musiał 
zdobyć wizę. Polak również miał pasz- 
port zagraniczny, ale już raz przejecha- 
ny, potrzebował więc 8 dni na wyrobie- 
nie sobie prawa ponowneśo wyjazdu. Gdy 
wreszcie przybył do Szwajcarji, amery- 
kanina już nie zastał, a przedstawiciel- 
stwo na Polskę otrzymał kupiec austrja- 
cki, : 
Wogóle o administracji polskiej autor 
ma bardzo ujemne zdanie. Najwięcej za- 
rzutów zgromadził przeciwko poczcie. 
Oto jaki obrazek daje z Katowic: „Przy- 
pominam sobie — powiada — porządek, 
panujący w tym samym śniachu za cza- 
sów niemieckich. Wszystkie okienka by- 
ły otwarte, wszyscy urzędnicy na swoich 
miejscach — milczący i prędcy w robo- 
cie, chociaż dokładni; ogonki nie istniały, 
taryfy wisiały w widocznych miejscach, 
wszystko szło jak z płatka, A teraz! Na 
tuzin okienek może trzy są otwarte; cze- 
ka się bez końca; odsyłają cię od okien- 
ka do okienka czy to dlatego, że napisów 
polskich nie możesz zrozumieć, czy to że 
nie odpowiadają one załatwianym tu 
czynnościom.. Wreszcie nadchodzi moja 
kolej. Urzędniczka coś opowiada swemu 
keledze, rozwlekle, jak zawsze w Polsce; 
inni urzędnicy rozmawiają, śmieją ѕіе,. 
palą, piją herbatę, bo w Polsce przez ca- 
ły czas w biurach rządowych pije się her- 
bate. Publiczność czeka, nikt się nie 
niecierpliwi, tak ludzie są zrezygnowani. 
Nakoniec urzędniczka przerywa konwer- 
sację; podaję jej list polecony do Łodzi. 
Ale cóż ja uczyniłem? Wysłuchuję ja- 
kichś długich i niezbyt grzecznych wyjaś- 
nień po polsku, których nie mogę zrozu- 
mieć... Proszę napróżno, aby mi wytło- 
maczyła po niemiecku i wreszcie otrzy- 
тије francuską odpowiedź, że „„Lodz” w 
polskim języku pisze się przez L przekre- 
ślone i nad o trzeba postawić przecinek. 
Tyle wrzawy i straty czasu dla takiego 


śłupstwa!.. Gdybym miał w tym wzślę- 
dzie głos, powiedziałbym, że przede- 
wszystkiem powinno se urzędników pocz- 
towych oduczyć rozmawiania i palenia 
podczas służby”. 


Z powodu tego palenia przytacza autor 
słowa pewnego Anglika, usłyszane w War- 
szawie: 

— Ide z poczty głównej — mówił on 
— gdzie dziwacznie ubrany szwajcar z ha- 
labardą na ramieniu zwrócił mi uwagę, 
zresztą grzecznie, że nie wolno palić. 
AII right! Czemuż jednak wszyscy urzęd- 
nicy przy okienkach palą? Very funny 
indeed"! 


Inną przygodę miał Francuz na pocz- 
cie w Lublinie. Nadawał list polecony 
z adresem: „Gratz. Autriche'', 


— Czy miasto nazywa się Gratz czy 
Autriche? — zapytał go urzędnik, wypi- 
sujący kwity, 

W innem miejscu opowiada o istnieniu 
dwóch poczt konkurujących z sobą w 
Gdańsku. Ale gdy listonosz polski do- 
ręcza pocztę dopiero o godz. 11, bryftre- 
бег gdański kończy już drugą dystrybucję. 
Nawet w tak «wielkiem mieście, jak Łódź, 
doręczają listy między 11 a 12, a w po- 
niedziałki nawet później. „Czyż to nie 
jest niedbalstwo — oburza się Francuz, — 
a właściwie mówiąc świadome sabotowa- 
nie interesów!" 


Drugą instytucją państwową, na którą 
narzeka autor, są koleje polskie: 

„Najszybszy express w tym kraju robi 
z trudem 45 km. na godzinę“ — pisze o 
pociągu pośpiesznym Warszawa — Wil- 
no. A gdzieindziej znów powiada: 

„Pięćdziesiąt minut zużywa pociąg na 
przejście 27 kilometrów, dzielących Ko- 
luszki od Łodzi... Stacja (w Łodzi) od- 
słonięta jest ze wszystkich stron, bez żad- 
nego schronu, bez zabezpieczenia przed 
deszczem; przechodząc przez bufet II kla- 
sy, spojrzałem na nakrycie stołów: za- 
miast obrusów, cerata i papier". 


O dworcu głównym w Warszawie czy- 
tamy: „Mógłby on równie dobrze znajdo- 
wać się w Capdenac, w St.-Pierre - des - 
Corps, albo w  Trifouilly - les - Oies. 2) 
Stacja nie posiada ani schronu, ani pasa- 
ży podziemnych", I tak jest wszędzie... 
Wyjątek robi dla dworca lwowskiego: 
„Gdy podróżny z wielkiego kurnika, ja- 
kim jest dworzec w Warszawie, znajdzie 
się na dworcu we Lwowie, nie chce oczom 
wierzyć". Ale wnet wyjaśnia autor, że 
nie zbudowała go Polska, bo powstał je- 
szcze za czasów austrjackich, 


Jedyną instytucją państwową, która 
zrobiła dobre wrażenie na podróżniku 
francuskim, jest policja. W Katowicach, 
w Łodzi, w Warszawie czy $dzieindziej 
policjanci „mają doskonały wygląd”, są 
„porządnie ubrani, bardzo czyści, uprze- 


2) Miejscowości w rodzaju naszego 
Kaczego Dolu czy Pipidówki. 


' teryzujący policję, ale raczej 


dzająco grzeczni, uważni, uśmiechnięci" 

„ils sont vraiment bien” „Niema co 
mówić: policja polska przedstawia się do- 
skonale; ma się poczucie bezpieczeństwa; 
ani razu nie spotkałem ordynarnego poli- 
cjanta'', 

Ale opowiadano mu dwa fakty, rzuca- 
jące złe światło na policję: na Pomorzu, 
w powiecie chojnickim w straszny sposób 
pobito i storturowano robotnika — Niem- 
ca, wskutek cześo klub niemiecki zgłosił 
interpelację w Sejmie; w Łucku policja 
nie chciała zająć się wykryciem dwóch 
tragarzy kolejowych, którzy znikli wraz 
z rzeczami pasażera, póki jej 
wskaże nazwisk tych tragarzy. 


się nie 


Cytuje jeszcze trzeci wypadek, charak- 
dodatnio. 
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W Katowicach 
policjanta o jakąś ulicę, 
miał, Wtedy powiedział mu jedyne zda- 
nie, które umiał po-polsku: 


zapytywał ро-піетіески 
Ten nie rozu- 


— Ja jestem Francuzem. 


Policjant nietylko odrazu zrozumiał o 
co chodzi, ale po niemiecku doskonale ob- 
jaśnił, jak należy iść. 

Takie są spostrzeżenia Francuza o in- 
stytucjach państwowych polskich, 


„Ale nie można zapominać — zaznacza 
on, — że wskrzeszenie Polski datuje się 
od wczoraj. Kraj ten odzyskał swój byt 
nazajutrz po wojnie, w niezwykle ciężkiej 
Nawet lepsi od Polaków orga- 
nizatorzy — a ci do nich nie należą — 


sytuacji, 


nie daliby sobie odrazu rady”. 


W. С. 


Teatry Warszawskie 


Z TEATRU LETNIEGO 
„RULETA“, komedja w 3-ch aktach Wta- 


dysława Fodora. Przekład i opracowanie 
Kazimierza Wroczyńskiego. 


Madziarska produkcja komedjowo-dra- 
matyczna od lat wielu jest towarem ,,do- 
brze wprowadzonym” na światowy rynek 
teatralny. Do uznanych przed wojną, na- 
środzonych sławą i dostatkami firm pi- 
sarskich, jak: Molnar Ferencz i Lengyel 
Melchior, przybyło już po wojnie trzecie 
nazwisko: Fodor Laszló, Sztuka, którą 
nowy autor węgierski zdobył sobie z miej- 
sca fortunę oraz mocne imię rynkowe, to 
„Mysz kościelna”, grana w tym samym 
Teatrze Letnim przed 4-ma laty pod ty- 


tułem „Sekretarka pana prezesa“ coś bez 
mała 100 razy! Była w tej kapitalnej ko- 
medji, obok nieprzeciętnej zręczności 


technicznej autora i niemałej umiejętno- 
ści pisarskiej rzecz dość rzadka a nader 
cenna w literaturze teatru — świetny po- 
туї, i 

Również doskonały pomysł ma wysta- 
wiona świeżo w Teatrze w Ogrodzie Sas- 
kim najnowsza 'komedja tegoż autora 
„Roulette, która w obu teatrach Rein- 
hardta w Berlinie i w Wiedniu zdobyła 
w ubiegłym sezonie rekordy powodzenia. 
To samo było podobno w Budapeszcie, 
w Pradze Czeskiej i w wielu miastach 
włoskich, czeskich, niemieckich. A jesie- 
nią sztuka ma zawędrować do Paryża, 
Londynu i nawet — za ocean! Szczęśliwy 
węgier-bratanek! 

Oczywista, dobry pomysł w komedji to 
jeszcze nie wszystko. Wyjątkowe swoje 
powodzenie „Roulette“ zawdzięcza w rów- 
nym stopniu samemu tematowi i jego 
opracowaniu przez autora, jak i fascynu- 
jącym a doskonale użytym akcesorjom. 
Przenvch natury — dźwięk złota — ha- 
хата — і miłość!.. Cztery elementy, mo- 
że najbardziej uwielbiane przez szeroką 
publiczność obu półkul i setek tysięcy 
sal kinowych! A do tego dodał jeszcze 
przemyślny. kucharz smakowitą przypra- 


ODODE 


ZŁY OMEN 


KLARA ZETKIN, SENJORKA KOMUNISTEK, 

MA Z TYTUŁU STARSZEŃSTWA PRZEWOD- 

NICZYĆ PIERWSZEMU POSIEDZENIU PARLA- 
MENTU NIEMIECKIEGO 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Interesująca nowość! 


„BRACIA CASTIGLIONI“ 


komedja A. Colantuoniego w przekła- 
dzie dyr. Guttrego 
W głównych rolach: Lindorfówna, 
Janecka, Ankwiczówna, Żeliska, Wę- 
grzyn, Samborski, Gawlikowski, Ry- 
chłowski, Małkowski, Solarski i inni. 
© 
TEATR LETNI 


Od środy, dn. 10 sierpnia 


PR O ESEN AS 
komedja Wł. Fedora 


W głównych rolach: Lubieńska, Ró- 
żańska, Junosza-Stępowski, Grabowski, 
Wesołowski 
Dom gry w Monte Carlo na scenie! 
Nieustanne wybuchy śmiechu! 


wę teatralnej pikanterji — podróż po- 
ślubną młodej pary samolotem do Monte 
i — „non сопѕитаіит‘“ pierwszej nocy 
małżeńskiej.. Ona, młodziutka panienka 
z dobrego domu mieszczańskiego, cała 
płonąca gotowością miłości; on doświad- 
czony życiowiec - szuler musi wpierw 
„wygrać działkę ziemi, willę i ..sześcioro 
dzieci". Pędzi więc do kasyna i rzuca 
na stawkę wszystko, co posiada: pieniądze 
jej, pieniądze swoje, ją, jej miłość... 

Wygrywa i przegrywa naprzemian, Jest 
nędzarzem, to znów magnatem. To znów 
nędzarzem... 

A co robi wtedy młodziutkie dziewczę 
z dobrego domu? O tem właśnie, co robi 
młodziutkie, kochające dziewczę, gdy uko- 
chany w pierwszą noc małżeńską zdra- 
dza ją dla ...rulety — opowiada nam w 
trzech wybornie skomponowanych aktach 
autor węgierski, 

Zapewne, o niejedno posprzeczać by 
się należało z Fodorem, niejedno mu wy- 
tknąć i przyganić nietylko pod względem 
literackim, ale i scenicznym — nie można 
przecież nie przyznać autorowi ,Rulety', 
że stworzył barwne, fascynujące dzisiej- 
szego widza teatralnego widowisko. Z na- 
der wdzięcznym popisem dla reżysera 
(brawo Bieśański!), dekoratora i DE 
wybitnych artystów. 

Pod tym względem ostatnia premjera 
Teatru Letniego jest bez zastrzeżeń wyso- 
ce interesująca. Przedewszystkiem Kazi- 
mierz Junosza-Stępowski... Stuprocento- 
wiec w każdym calu gry, rasy i wyglądu! 
Mężczyzna, wielki aktor, światowiec! 
Rien ne va ріиѕ!.. Aż się bić chciało au- 
tora, że wyprowadza go dopiero w akcie 
drugim. (I że nie daje mu nieco ciekaw- 
szego tekstu...). Karolina. Lubieńska ze 
szczególną predylekcją i talentem przy- 
ciska dramatyczno- liryczne ustępy roli 
dziewczęcia, z czem jej specjalnie do twa- 
rzy; pokazała jednak tu i owdzie wcale 
ładne chwyty komedjowe rasowej kobiet- 
ki, co już jest miłą rewelacją premiery. 
Druga bohaterka kobieca Hanna Różań- 
ska zaprezentowała doskonałą szkołę gry 
wesołej, pikantnej, smacznie stonowanej. 
Tadeusz Wesołowski, głębszy w grze niż 
zazwyczaj, wybielił swoim wdziękiem fi- 
биге bohatera. Władysław Grabowski ja- 
ko pierrot-kelner śroteskował tym razem 
bez zastrzeżeń przyjemnie i bardzo arty- 
stycznie, .W maleńkich rólkach błysnęły 
niepodrabianą urodą panie: Lili Zielińska 
i Zofia Kajzerówna. 


20 


Dekoracja mistrza Karola Frycza w 
akcie Il-im pełna sugestywneśo żaru no- 
cy południa; akt trzeci (wnętrze kasyna) 
to — Garnier meme!... 

Szanowna publiczności, łaites vos jeux! 


AI B-e. 
TEATR NARODOWY z racji zbliża- 


jącego się otwarcia okresu egzaminów i 
roku szkolnego wznawia po cenach popu- 
 larnych na tydzień „Sztubę” Leczyckiego, 
która w ubiegłej jesieni cieszyła się tak 
wielkiem powodzeniem, 

W przyszłą sobotę, t. j. 20 sierpnia, za- 
powiedziana jest premjera „Tajemnicy 
Zamku Luftsbury* („Il etait une fois“...), 


sensacyjnej sztuki Croisset'a, autora ,Ja- 
strzębia”, która to sztuka była jednym 
z największych sukcesów ubiegłego sezonu 
w Paryżu. 


Najbardziej dokuczliwem schorzeniem 
jest dolegliwość nóg. W okresie dni cie- 
płych naskórek nogi jest mniej odporny 
i przy niezastosowaniu właściwego środ- 
ka, następują różne komplikacje, które 
zazwyczaj wywołują poważne choroby 
nóg. Odciski, odparzenia, obrzęki, stward- 
nienia skóry, pocenie — po zastosowaniu 
Soli do nóg Jana, całkowicie znikają. 
O skutecznem działaniu kąpieli nóg w Soli 
Jana świadczy wymownie list, który poni- 
żej drukujemy: 

Sokołów. 
Szanowny Panie! 

Donoszę uprzejmie, iż Pański EG 
podziałał wyśmienicie. Po pierwszem 
użyciu Soli Jana, nagniotki prawie calko- 
wicie zniknely. 

Łączę wyrazy szczerej podzięki i kre- 
ślę się z poważaniem 

W. ЭЕТ. 

Takich podziękowań“ otrzymujemy ty- 
siące, 15 minutowa kąpiel w Soli do nóg 
Jana, dzięki zawartości soli leczniczych, 
usuwa wszelkie dolegliwości nóg i zapo- 
biega tworzeniu się nowych chorób. 

Sól Jana daje nogom świeże siły po 
każdem nawet największem przemęczeniu. 


PIĘKNOŚCI Z TRZECH KRAŃCÓW ŚWIATA 


ZZ <<. 


Panna ASTRID JONASSON, dziewietnasto- 
letnia blondyna ze Sztokholmu, uznana zo- 
' stała za najlepszą wyobrazicielkę urody 


północnej i otrzymała tytuł Miss Szwecja. 


Na Jawie za piękność skończoną uchodzi 
dziewczyna, której podobiznę podajemy na 


tle rodzimej roślinności tropikalnej. 


W roku bieżącym Turcja obrała królową 
piękności osiemnastoletnią studentkę, pannę 
Keriman Halis Hanem. Wybór widać był 
trafny, gdyż na międzynarodowym konkur- 
sie urody w Spa została ona proklamowana 


Miss Universum 


Fot. The New-York Times 


Niedoskonałość naszych zmysłów 


Jakich zmysłów brak człowiekowi? 


Człowiek posiada pięć zmysłów. Tak 
nas uczono w szkole. I uszereśgowano 
wszystkie wrażenia zmysłowe grzecznie, 
pięknie w pięciu szufladkach z etykieta- 
mi: zwrok, słuch, węch, smak, czucie. 
Ostatnia szufladka .„czucia' stała się po- 
niekąd lamusem, gdzie pakowano wszyst- 
ko, co się nie mieściło w innych. To też 
zgromadziła się tu przedziwna rozmaitość: 
zarówno wrażenia z dziedziny dotyku, 
temperatury i bólu, jak pewne zdolności 
natury ludzkiej, nazywane wprost zmy- 
słami, więc np. zmysł utrzymania równo- 
wagi, zmysł orjentacyjny itp., jak wresz- 
cie nawet wrażenia cielesne więc głód i 
zmęczenie. Wszystko to były „czucia ''. 


Ale i w innych szufladkach nie było, 
niestety, wzorowego porządku. Niektóre 
wrażenia można przyjmować do świado- 
mości jedynie przy współdziałaniu dwóch 
zmysłów, przyczem to jednemu to drugie- 
mu przypada główna rola w udziale. Od- 
nosi się to zwłaszcza do węchu i smaku 
Lukullus czy Brillard Savarin mogli przy 
pomocy smaku rozróżnić, tak jak każdy 
zwykły śmiertelnik, jedynie zasadnicze 
walory smakowe: słodkie, kwaśne, gorz- 
kie, słone. Swoje mistrzostwo w dziedz1- 
nie smakoszostwa zawdzięczali raczej wę- 
chowi. Tylko zapach, który wydziela po- 
trawa, wprowadzona do jamy ustnej, po- 
łączonej z jamą nosową, umożliwia roz- 
różnienie trufli od kartofli. Jak wiado- 
mo, specjalni znawcy, dokonywujący prób 
herbaty czy wina i pobierający za to 
ogromne honorarja, ubezpieczają bardzo 
wysoko swój organ smaku, język. Czemu 
jednak zapominają o ubezpieczeniu orga- 
nu węchu, który w tym wypadku przede- 
wszystkiem decyduje o wyniku próby? 
Bywa i naodwrót. Wszechwiedzący in- 
spektor Scotland Yardu twierdzi bez za- 
jąknienia, że „wywęszył* na miejscu 
zbrodni oszołomienie ofiary chloroformem. 
Jest to zasadnicza pomyłka. Nie „wy- 
węszył* lecz ,wysmakował', Powiedział 
mu o tem język, smakujący charaktery- 
styczną słodycz pary chloroformowej. 


Zróżniczkowanie wrażeń węchowych i 
smakowych jest tem trudniejsze, ponieważ 
przy ocenie, czy jakaś materja posiada 
zapach czy smak, jest człowiek skazany 
wyłącznie па kryterjum własnego nosa i 
języka; nie dopomogą mu w tem ani apa- 
raty, ani odczynniki chemiczne. 

Natomiast aparaty fizyczne oddają 
człowiekowi walne usługi, gdy chodzi o 
badanie wrażeń odbieranych przy pomo- 
cy innych zmysłów. Co więcej, są dzie- 
dziny, gdzie aparat musi całkowicie zastą- 
pić zmysły, zupełnie bezsilne w tym np. 
wypadku, gdy chodzi o określenie czasu. 
Opowieści o ludziach, którzy „wiedzą go- 
dzinę na pamięć”, należy traktować bar- 
dzo krytycznie, Tak zwany „zmysł cza- 
su“ bywa przeważnie tylko samoułudą. 
Człowiek, przyzwyczajony do regularne- 
$o powtarzania się pewnych wypadków 
dnia o stałych godzinach, znajduje w tem 
podświadomie dość dokładne wskazówki 
do określenia czasu. Jest to więc raczej 
zdolność kombinacyjna, niż wyczucie. 
Także budzenie się o pewnej porze nie 
jest jeszcze dowodem, że zmysł czasu 
działa podczas snu i że wogóle działa. 


009909009099009990009000200909990020900000004 


s. Modny kapelusz 


Przypomina to — raczej punktualność nie- 
punktualnych ludzi, których obawa spóź- 
nienia się gna na dworzec kolejowy na 
godzinę przed odejściem pociągu. Obawa 
zaspania wywołuje prawdopodobnie ner- 
wowy sen i perjodyczne budzenie się. To, 
że wśród wielu fałszywych sygnałów alar- 
mowych znajdzie się także jeden, odpo- 
wiadający właściwej godzinie, nie świad- 
czy jeszcze o niczem, 

Niewątpliwie jednak zmysł czasu ist- 
nieje; posiadają go niektóre zwierzęta, Do- 
siadają бо niektórzy ludzie. Tacy ludzie 
istotnie budzą się o ściśle oznaczonej po- 
rze z najgłębszego snu niczem poprze:l- 
nio nie zakłócanego, tacy ludzie potrafią 
na jawie określić czas ze zdumiewającą 
dokładnością, nie posiłkując się bynaj- 
mniej zewnętrznemi spostrzeżeniami i da- 
rem kombinacyjnym. O istocie tego zmy- 
słu, o jego działalności nauka nic jeszcze 
powiedzieć nie umie, Brakuje tego zmy- 
słu szerszemu ogółowi; na szczęście, z po- 
wodzeniem zastępują go zegary. 

Innym zmysłem, którego braknie ogó- 
łowi, jest zmysł orjentacyjny. W świecie 
zwierzęcym jest tu i ówdzie rozwinięty 
w formie wprost doskonałej, by wspom- 
nieć choćby mrówki, pszczoły, wędrowne 
ptactwo itp. Często posiada go człowiek, 
przebywający na łonie przyrody; zmysł 
ten wiedzie mieszkańca puszczy z magicz- 
ną pewnością poprzez nieprzeniknione 
dżungle. О istocie tego zmysłu też nie- 
wiele wiemy, wiadomo tylko to, że dziki, 
który orjentuje się tak świetnie w rodzi- 
mym lesie dziewiczym, zatraca tę zdolność 
orjentacyjną, gdy się znajdzie wśród mu- 
rów wielkiego miasta, Ale w tym wypad- 
ku tak samo tępieje jego słuch na wiel- 
komiejskie odgłosy, ten słuch, który z nie- 
zawodną pewnością wysłuchuje życie la- 
su. Brak zmysłu огјепіасујпебо nie prze- 
szkadza oczywiście bynajmniej nowoczes- 
nemu człowiekowi (przodkowie nasi po- 
siadali бо zapewne), nie oddziaływa na 
bieg jego życia. 

Ale istnieją inne braki, które człowiek 
może odczuwać bardziej dotkliwie. Zmy- 
sły należycie rozwinięte i wydoskonalone 
ostrzegają człowieka przed niebezpieczeń- 
stwami, grożącemi jego ciału i życiu. Otóż, 
skutkiem jakiegoś dziwnego kaprysu na- 
tury normalny człowiek jest bezbronny 
wobec niektórych rodzajów energji pro- 
mieniotwórczej. Oko i ucho ludzkie chwy- 
ta tylko bardzo niewielką względnie skalę 
fal świetlnych i dźwiękowych. Jesteśmy 
ślepi i głusi wobec wszystkiego, co się 
kryje z obu stron poza tą skalą. A właś- 
nie w tych niewidzialnych, dzięki swej 
krótkofalowości lub wysokiej częstotliwo- 
ści promieniach Roentgena lub radu kryją 
się potężne, niszczące tkanki siły. Roz- 
palone żelazo sygnalizuje nam swą dzia- 
łalność bólem już przy najlżejszem ze- 
tknięciu się ze skórą. Natomiast promie- 
nie te, nieporównanie potężniejsze pod 
względem intensywności i głębokości dzia- 
łania, przenikają do wnętrza organizmu 
bez żadnego ostrzeżenia. Stąd wynikło, 
że tylu pionierów badania energji promie- 
niotwórczych uległo ciężkiemu kalectwu 
lub przedwczesnej śmierci, zanim zdoła- 
liśmy sobie uświadomić grożące niebez- 
pieczeństwa. 

Potężne siły kryją się również w ultra- 
krótkich falach dźwiękowych, w niemym 
dźwięku, Wyrzucają one w górę ciecze 
wysoką fontanną mieszają oliwę z wodą 
w mleczną emulsję, mogą nawet niszczyć 
drobne żyjątka, znajdujące się w pobliżu 
ich źródła. Jak wiadomo, fale te — w od- 
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cinku w pobliżu granicy słuchowej — za- 
stosowano ostatnio do celów leczenia nie- 
których objawów przytępionego słuchu, 
uzyskując, przynajmniej przejściowo, po- 
myślne wyniki 

I znowu brak człowiekowi zmysłu, któ- 
ryby kierował jego uwagę ku odparciu 
grożących niebezpieczeństw. Na szczęście, 
niebezpieczeństwa te nie są nazbyt wiel- 
kie. Fale świetlne, o których mowa, gro- 
Za gprzedewszystkiem badaczom zabój- 
czych promieni roentgenowskich i rado- 
wych; przeciętnego śmiertelnika bronią 
przed niemi metody, stosowane przez 
współczesną naukę. Na działanie jeszcze 
niebezpieczniejszych promieni kosmicz- 
nych naraża się bohaterski prof. Piccard; 
wpływ ich na zwykłych ziemskich zjada- 
czy chleba nie jest jeszcze w pełni udo- 
wodniony. Niebezpieczeństwo staje się 
aktualne tylko w pewnych ściśle określo- 
nych wypadkach. Działaniu promieni 
roentgenowskich czy radowych poddajemy 
się tylko na zlecenie i pod ścisłym nad- 
zorem lekarza, a w stratosierę wyruszają 
jedynie nieliczni amatorzy, zdecydowani 
na wszystko. Więc brak odpowiednie? 
zmysłu możemy naogół przecierpieć bez 
szkody. 

Skoro jednak mówimy o energjach i fa- 
lach, nie można zapominać, że nowoczes- 
ny człowiek żyje w powodzi fal elektrycz- 
nych, które wyrzucają w przestwór na- 
dawcze aparaty telegrafu i telefonu bez 
drutu, anteny radjowe i t. p. Jest to tak- 
że dziedzina, w której — mimo wszystkie 
pozory — stawiamy dopiero pierwsze kro- 
ki, uczymy się dopiero abecadła, Nie 
wiemy jeszcze nic napewno. Rozlegają 
się głosy za i przeciw. Wysyłane w prze- 
stwór elektryczne fale są uważane przez 
jednych za popleczników, przez drugich za 
wrogów naszego zdrowia. Przeciwnicy do- 
patrują się właśnie w nich przyczyny po- 
wszechnej, wzmagającej się nerwowości; 
sympatycy dowodzą, że fale te oddziały- 
wują korzystnie na wzmocnienie organiz- 
mu. Nauka, przynajmniej na razie, stwier- 
dza, że wedle dotychczasowych doświad- 
czeń, fale, wysyłane nawet przez najsil- 
niejsze aparaty nadawcze, nie oddziały- 
wują wogóle na ludzki organizm, Innemi 
słowy, niema zgoła niebezpieczeństwa; 
niema przyczyny biadać, że człowiek nie 
posiada zmysłu, któryby umożliwiał mu 
wychwytywanie tych fal. 

Przeciwnie, należy się cieszyć, cieszyć! 

Albowiem, jakże wyglądałoby życie no- 
woczesnego człowieka, gdyby posiadał 
zmysł, umożliwiający mu, bez pośredni- 
ctwa sztucznie stworzonych odbiorników, 
przyjmowanie do świadomości fal dźwię- 
kowych, wysyłanych bez drutu? Żyłby w 
chaosie tonów, kroczyłby najprostszą dro- 
ба do domu obłąkanych. Trudno byłoby 
wyobrazić sobie gorsze narzędzie tortury 
nieustającej. 

Niewątpliwie! Zmysły nasze nie są do- 
skonałe, Można powiedzieć bez przesady, 
że brak nam pewnych zmysłów. Ale jed- 
nak natura wiedziała dobrze, co robi! 


SĘ T. 


WIECZNĄ ONDULACJĘ 
„INDEFRISABLE* 


najtrwalszym systemen: bez względu 


na stan włosów 


wykonywa się w firmie 


B. MAZURKIEWICZ 


NOWY ŚWIAT 40 (GDZIE KINO „PAN*) 


Š. p. WłodzimierziPrus-Jezierski 


Urodził się w Przeciszowie w Woje- 
wództwie Krakowskiem w 1852 r. Ро 
ukończeniu politechniki w Wiedniu otrzy- 
mał dyplom inżyniera dróg i mostów, Za- 
wodową pracę rozpoczął przy budowie 
linji kolejowej Wiedeń — Hainburg (na 
Węgrzech), Po upływie pewnego czasu 
przerzucił się na miernictwo i na tem 
polu pracy odznaczył się przy przeprowa- 
dzeniu nowych pomiarów Salcburga, Bu- 
kowiny i Krainy. W 1920 r. został po- 
wołany do Ministerstwa Robót Publicz- 
nych na stanowisko radcy budownictwa. 
Po dokonaniu pomiarów portu w Gdyni 
został powołany do Dyrekcji Robót Pu- 
blicznych przy Województwie Warszaw- 
skiem. W maju 1931 r. przeszedł w do- 
brze zasłużony po pracy całego życia 
stan spoczynku, 

Zmarł dn. 30 lipca 1932 r. osieracając 
jedyną córkę p. Annę Marję Prus Je- 
zierską. 

Cześć Jego pamięci, WŁODZIMIERZ PRUS-JEZIERSKI 


Wytwórnia Wózków „PE A“ 
Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


IU „Meen im 


Trzy Polki na Olimpiadzie w Los- Angeles ко. The New York Times 


Stanisława Walasiewiczówna (Stella Walsh), Jadwiga Weissówne, Felicja Schabińska 
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PASZTECIARNIA i WĘDLINIARNIA 


FR. STARZAK i ST. KUCHARSKI 
WARSZAWA, UL. SIENNA Nr. 4 


POLECA WYBOROWE WĘDLINY JAK RÓWNIEŻ 
GORĄCE i ZIMNE DANIA 


WSZYSTKIE PO 50 GROSZY 


Mechaniczne Czyszczenie PIERZY 


PRACOWNIA KOŁDER, BIELIZNY 
iMATERACY 


B. DAŁKOWSKI 


Chmielna 14, tel. 748-11, Marszałkow- 
ska 119, tel. 280-10. Fabryka Ceglana 6. 


CUKROWO CHORZY! 


DJETETYCZNE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE ZALECANE 
PRZEZ PR LEKARZY 


° POLECA, 


WARSZAWA LESZNO 10 TEL.11.95-57 . 


ost 
HUMOR — Aaaach! 
— Kubuś, po której stronie mamy Ше рал! бааа рге O RR 
serce? { 
— Po wewnętrznej, panie psorze! — Pan musi być zapalonym graczem 
КЗ w piłkę nożną: kopie pan znakomicie. 
— Jak się pani podoba mój sposób 


`. 
= 


tańczenia? 


Praktyczny przyrząd w pokoju jadalnym 


— Ach, jakżeż nam przyjemnie!... C Lüstige Blatteri) 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


Wydawcy: Akc. Tow, Wydawnicze „ŚWIAT". 


PRACOWNIA 


ORTOPEDYCZNA 
IGNACEGO JAWORSKIEGO 


Warszawa - Praga 
Targowa 38, fr. m. 6 
Telefon 10-21-28 


FIRMA EGZYSTUJE 
Ор 1921 R. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres orlo- 


pedji wchodzące jako to: Protezy nóg i rąk. 
Aparaty lecznicze, Gorsety ortopedyczne. 
Paski przepuklinowe i wszelkie reparacje. 
Zwracać uwagę na firmę i adres, 

gdyż filji nie posiadam 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI | 
108 masrzatrowwa 108 | 


— Ten człowiek ogromnie mnie intere- 
suje, nie jestem w stanie stwierdzić, czy 
jest mędrcem czy kretynem. 

— Ależ to łatwo można sprawdzić.. 

— Jakim sposobem? 

— Nazwij go kretynem: jeśli się nie 
obrazi, to napewno jest mędrcem. 
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PRÓBA OPEROWA: 


CO`ZA KOLORATURA! 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


RER RE ш ш R dz: 
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|... Konkurs obejmował 20 zadań różnych 
` typów, zamieszczonych w NM 14—27 


` „Świata”, Za trafne rozwiązanie każde- 


go zadania przyznawano jedną lub kilka 
Ń agród, oraz zaliczano odpowiednią ilość 


-~ punktów do klasyfikacji kwartalnej, Naj- 
. większa ilość możliwych do zdobycia 


ү К + P 


ГУ 4 7 _ 


= ników, Następujące osoby zdobyły wska- 


|. жапа w nawiasach ilość punktów, pp: 
di arja (40) — z Tomaszowa 


~ Adamska Мат 
Maz., Albowicz . 


erzy (71) — z Warsza- 


wy, Aleksandrowicz Jan (44) — ze Lwo-. 


wa, „Annabel (24) — z Baranowicz, _ 
Bahr Adam (91) — z Warszawy, Ber- 


` natowicz Zygmunt (10) — z Milanówka, 
Bieliński Mieczysław (14) — z Kowla, 


Birnbaum Jerzy (3) — z Warszawy, Bo- 
 guszewska Irena (67) — z Warszawy, Bo- 
-lesta J. (9) — z Radomia, Borkowska Zo- 
fja (14) — z Kutna, Borowicz Adam (10) 
— z Poznania, Bugajska Marja (100) — 
z Kłobucka, Burkat Karol (10) — z War- 
szawy, Byszewski Edward (50) — z War- 


j szawy, р / х я ç 
|, Ceglińska Zofja (10) — z Warszawy, © 


Cholewińska Jadwiga (14) — z Lublina, 
Choromański Józef (12) — z Tarnopola, 


Ciuksza Edward (12) — z Wilna, Czar-- 


nocka Wanda (36) — z Płocka, Czyżew- 


ski Aleksander (10) — z Warszawy, Су- 


wińska Stefanja (62) — z Łomży, 
Dąbrowska Stanisława (20) — z War- 


szawy, Dębowska Adolfa (6) — z War- 
szawy, Deperasiński Władysław (6) — 


z Zagożdżona, Dobiecka Gabrjela (9) — 
z Łopuszna, Domański Roman (29) — 
z Płocka, Dorszewski Rudolf (86) — ze 
Świecia, RACZ | ТИ 

_ Faliński Konrad (19) — z Końskich, 
Feldman Marjan (60) — ze Strzemieszyc, 
Fijałkowski Kazimierz (27) — ze Zgierza, 


Giełżyński Andrzej (10) — z Warsza- 


wy, Glinojecka Zofja (6) — z Warszawy, 
Głaziński Aleksander (30) — z Mińska 
Maz, Gonczarówna Eugenja (26)—z War- 


szawy, Gościcki Józei (10) — z Warsza- ` 


му, Grabowski Jan (6) — z Łaska, Gro- 
dzicki Józef (28) — z Brześcia n/B., Gu- 
bałowa Е, (45) — z Sosnowca, 


` Hebstmanówna Dorota (101) — z War- 


szawy, Horzelski Wincenty (16) — ze Sta- 
nisławowa,, — SM 


‚— z Sandomierza, - Е? 
Jackowski Leon (40) — z Piotrkowa 
Tryb., Jakubowiczówna Ludwika (16) — 


2 Ostrowitego, Janicka Zofja, (43) —z Gru- 


Warszawy, Jarczewska Helena (46) — 
-z maj. Żydowo, Jurkiewicz Eugenjusz (24) 


rochowa, ` 
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częwa, Kasperkiewicz Stanisław (6) — 
z Warszawy, Kicińska Stefanja (61) — 
z Warszawy, Kiersnowski Józef (31) — 
z Baranowicz, Klimczak Roman (97) — 


z Warszawy, Koc Zygmunt (54) — z War- 


szawy, Kolisko Mieczysław (21)—z Brześ- 
„cia n/B., Kociatkiewiczówna Гојја (6) — 
` z Warszawy, inż, Kościukiewicz Stani- 
sław (34) — z Bierunia Starego, Kotow- 
ska Emilja (27) — z Poznania, Kowalska 
Janina (99) — z Warszawy, Kowalska 
Marja (13) — z Włodzimierza, kpt. Kra- 
iński Józef (40) — z Krakowa, Krasucka 


dział 172 Czytel- - 


Zygmunt (91) — z Wilna, 
„Wanda (6) — z Warszawy, 
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RZYGNIĘCIE Vi-go KONKURSU 


Zofia (16) — z Zawiercia, Krauze Józef 


(72) — z Żyrardowa, Kretkowski Teodor 
(97) — z Warszawy, por. Kreyser Edward 
(59) — z Warszawy, Krupińska Aniela 
(27) — Łodzi, Kunicki Ignacy (24) — 
z Lublina, Kwiekowa Jadwiga (94) — 
z Cukrowni „Dobrzelin”, 

Lemański Zygmunt (48) — z Wilna, 
Linderski Marjan (10) — ze Lwowa, Lud- 
wicki Henryk (10) — z Zagożdżona, 

Łobodzianka Anna (32) — z Ochli, Łu- 
kasiewicz Michał (8) — z Białegostoku, 
Łuniewska Helena (36) — z Warszawy, 

M.... Kazimiera (10) — z Płocka, Ma- 
kowski Ignacy (43) z Grodna, Malinowski 
Stefan (89) — ze Lwowa, Maliszewski Ka- 
zimierz (90) — ze Strzemieszyc, Maław- 
ski Marcjan (6) — z Płońska, „Maryśka 
z Pohulanki” (36) — z Wilna, Michałow- 


-ski Henryk (6) — z Radomia, Miedzie- 
jewski Jan (9) — z Warszawy, Mikow- 


ska Stanisława (52) — z Warszawy, Mi- 


„1052 Mieczysław (32) — z Warszawy, Mi- 


siewicz Karol (38) — z Cieszyna, inż, Mo- 
drzejewski Józef (80) — z Lublina, Mo- 
rawski Janusz (8) — z Bielska, 

Nettowa Wanda (6) — z Warszawy, 
Niemczyński Roman (16) — z Warszawy, 


, Niszykowa Stefanja (7) — z Kowla, No- 


міска Emilja- (22) — z Warszawy, 
Oborski Karol (52) — z Warszawy, Ol- 
szewska Irena (16) — z Dęblina, Oppen- 
heim Tadeusz (6) — z Warszawy, Orze- 
chowska Wanda (51) — z Otwocka, 
'Pawiński Konstanty (9) — z Ostrołęki, 
Petrych Jan (42) — z Wronek, Pieracki 
Rodzińska 


Ryszard (10) — z Warszawy, Pretkielo- 
wa Stanisława (38) — z Warszawy, Prze- 
radzka Wanda (11) — z Łodzi, Puchowicz 
Kazimierz (36) — z Warszawy,  : 
Radomski Michał (51) — z Łodzi, Rad- 
wan Mieczysław (9) — z Warszawy, Ra- 
kowiecka Helena (39) — z Lublina, Ra- 
tyńska Joanna (16) — z Warszawy, Ro- 
galski Stanisław (6) — z Warszawy, mgr, 
Rostafiński Marjan. (32) — z Warszawy, 
Rowicki Tadeusz (16) — z Milanówka, 
Rozental D. (73). — z Łodzi, Rudziński 


Antoni (10) — z Włocławka, Rusicka An- 


an (36) — z Krakowa, Rzeczkowski Alek- 


RE Sander (10]—z Warszawy, Rzewiçka Ire- 
' 2-5 ІМайсгукома Marja (43) — z maj. na (12) — 2 Będzina, ў 
_Sierniczę Wielkie, Izdebski Ryszard (72) . Sałaciński Zbigniew (6) — z: Anina, 

ДОН, 2 ; Sapiejewski J, (6) — z Warszawy, Sawic- 
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9 w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile walnych miejsc 
б sterczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 

letu dla jednej osoby. ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jek cztery miejsca 
? ulżowe jednorazowo, Przy cenach popularnych zniżka 50/5 oblicza się od cen normalnych. 
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Poraziński 


W WARSZAWIE 


DO TEATRU NARODOWEGO I LETNIEGO 
ważny od 12 do 18 sierpnia r. b. włącznie, z w ylałkiem 
niedziel, sobół, świąt, dni przedświąłecznych i premier. 0 

| INiniejszy hopos tygodnika „ŚWIATY uprawnia do nabycia ч : | 


KWARTALNEGO 


ka Karolina (39) — z Białegostoku, Schu- 
macherowa Wanda (6) — ze Lwowa, Sie- 
klucka Regina (73) — z maj. Emilucyn, 
Silczyński Lucjan (76) — z Warszawy, 
Silczyński Władysław (76) — z Warsza- 
wy, Skupińska Marta (41) — z Zamościa, 
Sławnicki Michał (101) — z Warszawy, 
Siemiątkowska Aleksandra (10) z—Gnie- 
wa, Sobocki Baltazar (51) — z Liskowa 
Kaliskiego, Sokołowski Janusz (6) — 
z Leśnictwa S$ydzyna, = Sokulski Włady- 
sław (21) — z Katowic, Sołecki- Michał 
(47) — z Wołomińa, Sosnowski Kazimierz 
(33) — z Katowic, Stasiewicz Czesław 
(14) — z Równego, Stępiński Jan (10) — 
z maj. Radostowo, Stratilato Jan (10) — 
z Warszawy, Sułkowska Leontyna (12) — 
z Warszawy, Szapiro Jakób (6) — z War- 
szawy, Szeliga Barbara (34) — z Siedlec, 
Świerczowa Celestyna (36) ze Zgierza, 
Tarnowski Władysław (24) — z Gro- 
dziska, Tietz Zygmunt (101) — z War- 
szawy, Tobias Henryk (78) — z Kielc, 
„Tolek z Królewszczyzny” (97), Trawiń- 
ska Honorata (10) — z Warszawy, Ty- 
"blewski Wacław (75) — z Poznania, _ 


inż, Uklański Aleksander (10)—z War- 
szawy, Urbańska Halina (25)—ze Lwowa, 


Waksenburg М, (6) — z Latowicz, We- 
sołowska Wacława (9) — z Warszawy, 
Węgielski Tadeusz (46) — z Miłosnej, 
Wiśniewska Teofila (46) — z Warszawy, 
Witkowska Maryla (21) — z Warszawy, 
Wolińska Józefa (27) — z Warszawy, 
Wolmer Jerzy (6) — z Grodziska, Wójcik 
Tadeusz (16) — z Wieliczki, Wróblewska 
Janina (65)—z Cukrowni Marja w Sój- 


+ kach, Wróblówna Czesława (15)—z War- 


szawy, Wyczółkowski Maciej (25) — z 
Warszawy, Wysocka Ludwika (22) — 
z Dubna, у КУШ ze | + 
Zabłocki Gabrjel (33) — z Łucka, Za- 
czek Stefan (6) — z Warszawy, Zakrzew- 
ski Leon (34) — z Radomia, Zaleski Cze- 
sław (24) — z Kalisza, Zawadzka Anna 
(61) — z Ciechanowa, Zawadzka-Zukasze- 
‚улса Józefa (6) — z Warszawy, Zagajew- 
ski Adam (55) — z Warszawy, Zborow- 
ska Teresa (27) — z Warszawy, Zelcer 
Adam (26) — ze Lwowa, 
Żukowska Irena (46) — z. Warszawy, 
Życzyński Bohdan (6) — z Nowośródka, 


Wykaz Laureatów zamieścimy w na- 
stępnym zeszycie „Świała”. 


схе 


BG ORO осм ORO CEND 


Wspólnika a. z кр około Ba АД 
40.000 zł. poszukuję do kupna ośrodka f 

po częściowo rozparcelowanym majątku АШ 
w Kutnowskiem. Budowle murowane, ` 
w doskonalym stanie, Dom mieszk: Iny 22 
murowany w otoczeniu pieknego parku A 

ogrodownictwo, sadownictwo i plantac- _ у: 
je szparagów, rabarbaru i truskawek wy _ 
soko postawione, bliskość stacji Ына. i 
wej. Pisemne oferty składać м a sal 
Plecka Rigg gi > K. En 


Co otrzymuje prenu- 


merałor „ŚWI ATA" 
za 5 zł. miesięcznie? 


1) Co tydzień zeszył „Świała” za- 
wierający zawsze ciekawą i ak- 
tualną treść oraz obfite ilustracje; 


r 


x . 


Co tydzień kupon zniżkowy (50%) 
do b. łeatrów miejskich w War- 
szawie; 


y Raz na miesiąc duży tom intere- 
sującej powieści. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
_ do domu: zł. 5.50, na prowincji zł. 6.—. 


Cena pojedyńczego numeru 
wynosi w calej Polsce zł. 1.—. 


— Dokąd on mnie ciągnie, tak daleko? — О, dziecko zapomniało wózeczok! 


— Przynajmniej trochę sobie odpocznę. | 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5. = zł, Жуй. 15.- — Gł 4 z То 4 domu ЭУ 
mies, 5.50 zł, kwart, 16.50 zf, na prowincji mies. &— тЇ, kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, BE zł kwart, A Е Ён 

półr. 48.— zł., rocznie 96,— zł. 3 148) A, | 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ w WARSZAWIE: Administracja Aiala, Szpitalna 12. Telefon ` E 
Administracji 504-00 í 501-51. Konto czekowe P, K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 


i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska w” 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1 We LWOWIE: Oddział Tew. „Ruch”. POZNAŃ: Gwara 16 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJIA zł. BA A ШЕ ER у 
Druk, Galewski і Dau, Warszawa REPO ТЕ зрада, = 


